
Wręczenie
Międzynarodowej

Nagrody
Stalinowskiej
Monice Felton

MOSKWA
W dniu 25 bm. na Kremlu

w sali swierdłowskiej wręczo­
no Międzynarodową Nagrodę
Stalinowską „Za Utrwalanie
Pokoju Między Narodami'*
wybitnej angielskiej działacz­
ce społecznej, aktywnej bojo­
wnicze? o pokój Monice Fel­
ton.

W uroczystości wzięli udział
liczni przedstawiciele organi­
zacji społecznych _

Radziec­
kiego Komitetu Obrony Po­
koju, Antyfaszystowskiego

Komitetu Kobiet Radzieckich,
Antyfaszystowskiego Komite­
tu Młodzieży Radzieckiej, wy
bitni uczeni, pisarze, dzienni­
karze, robotnicy.

Wyd. A wraz x dodatkiem 30 gr

GAzetd.
Krakom sKa
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Załogi budowy Nowej Huty
melduiq o realizacji

zobowiązań 1-Majowych

masy pracujące pomnażają osiągnięcia
uzyskane w zobowiązaniach

z okazji 60 rocznicy
urodzin Prezydenta Bieruta

WARSZAWA

Cały kraj żyje przygotowaniami do Święta 1 Maja
—- święta solidarności mas pracujących świata. Za­
łogi zakładów przemysłowych, inteligencja twórcza
i chłopi pracujący pomnażają swe osiągnięcia, uzy­
skane w czynie dla uczczenia 60 rocznicy urodzin

Prezydenta.
Brygady produkcyjne Pafa-

wagu. które przedterminowo
wykonały zadania podjęte w

czynie dla uczczenia 60 rocz­
nicy urodzin Prezydenta Bie­
ruta i Święta 1 Maja podej­
mują dodatkowe cenne zobo­
wiązania.

Na czoło załogi wysuwają
się 2 współpracujące brygady
ślusarzy i spawaczy z wydzia­
łu montażu.

Brygada ślusarska Kozłoc-

kiego i brygada młodych spa­
waczy Zofii Adamowicz, pra­
cując pod kierownictwem maj­
stra Protasiewicza, zrealizowa­
ły do 24 bm. swe zobowiąza­
nia w 200 proc. Obecnie bry­
gady te podjęły dodatkowe zo

Powiązania.
Również i w innych wydzia­

łach szereg brygad, które za­
kończyły już realizację swych
zobowiązań podejmuje i zwy­
cięsko realizuje dodatkowe po­
stanowienia produkcyjne. M.
in. brygada młodzieży Kanie­
wskiego z wydziału W-2, pra­
cująca przy montażu wózków
typu ,,48-W“, wykonała zobo­
wiązanie produkcyjne na 14
dni przed terminem, produku­
jąc 4 wózki ponad plan. Zobo­
wiązała się ona dodatkowo wy
konać do 1 maja dwa dalsze
wózki ponad plan.

*

Wiele tysięcy robotników

przystępuje już do pełnienia
Wąrt Produkcyjnych na cześć
Święta 1 Maja.

Zaciągając Warty, robotni­
cy podejmują dodatkowe zobo­
wiązania, których wykona­
nie umocni siłę Polski Ludo­
wej i przyczyni się do wzmoc­
nienia światowego frontu po­
koju.

Ponad 560 'zakładów pracy
Łodzi i województwa nadesła­
ło już meldunki o pełnym wy­
konaniu wszystkich zobowią­
zań produkcyjnych. Kilkaset

innych zakładów doniosło o

całkowitej realizacji zobowią­
zań przewidzianych na okros
do dnia 18 kwietnia br. i o

przejściu do drugiego etapu
wykonywania zadań, przewi­
dzianych w Czynie 1-Majowym.
Łącznie klasa robotnicza Łodzi
i województwa, realizując swe

zobowiązania, dała gospodarce
narodowej ponadplanową pro­
dukcję i oszczędności wartości

ponad 64 mil. zł.
Wiele załóg powzięło dodat­

kowe zobowiązania.
23 bm. setki robotników

wielkich Zakładów Przemysłu
Bawełnianego im. J. Stalina w

Łodzi przystąpiło do pełnienia
Wart na cześć Święta 1 Maja.

- Za przykładem przędzalni-
ków i tkaczy ZPB im. Józefa
Stalina, 25 bm. do pełnienia
Wart Produkcyjnych na cześć
Święta 1 Maja stanęło dal­
szych 8 tysięcy włókniarzy z

ZPB im. Dzierżyńskiego, Mar­
chlewskiego, Okrzei i wielu

innych zakładów pracy.
Wszyscy uczestnicy Wart

podjęli dodatkowe, konkretne
zobowiązania produkcyjne, któ­
rych realizacją pragną godnie
uczcić międzynarodowe święto
klasy robotniczej i przyczynić
się do utrwalenia pokoju na

świście.
Ponad 1.500 prządek, tka­

czek i tkaczy wraz ze swymi
majstrami zaciągnęło Warty w

ZPB im. Marchlewskiego.
„Chcemy nareszcie — mówi

tkacz Majer — wyrwać się z

tego szarego końca, na. który
spadły nasze za-kłady, nie wy­
konując dawniej planów. Za­
ciągam Wartę i podejmuję się
podnieść wydajność mej pracy
o 5 procent.

W ZPB im. Kunickiego w

Łodzi załoga zaciągając Warty
na cześć 1 Maja postanowiła
w czasie ich pełnienia wypro­
dukować ponad plan 3.3*40 m

tkanin i 7.420 kg przędzy,
przy jednoczesnym zaoszczę­
dzeniu 192 roboczogodzin.
Nad wejściem do przędzalni
zakładów robotnicy wywiesili
tekst jednego z pierwszomajo­
wych haseł KC PZPR: „Włók-
niarki i włókniarze! Rozszerzaj
cie ruch wielowarsztatowców,
podnoście kulturę waszej pro-
ducjl. Więcej tkanin,' odzieży
i innych materiałów dla mas

pracujących!"
Pod tym hasłem do pełnie­

nia Wart Pokoju 25 bm. sta­
nęło również 200 robotników
i majstrów ZPB im. Cz. Szy­
mańskiego. 26 prządek tych
zakładów postanowiło w cza­
sie pełnienia Wart wyprodu­
kować codziennie o 2b kg
przędzy więcej, niż dotych­
czas.

Dla brygady Adamczyka
kwiecień skończył się 22-go

Choć to dopiero kwiecień, ale słońce przy­
pieka już nie na żarty. Także z boku rozgrza­
nych pod wpływem promieni skał płynie do­
kuczliwe gorąco. Mimo to ostro odcinające się
od ich bieli na brązoioo osmalone słońcem syl­
wetki są pełne energii i żwawości w swym
ruchu. Ich muskularne ręce przy wtórze o-

strego warkotu, świdrem wdzierają się do
wnętrza kamiennej ściany, torują tam drogę
materiałom wybuchowym, które w mgnieniu
oka zdolne są twardą chropawą skałę uczy­
nić kupą głazów drobnych kamieni i żwiru.

zl na to tylko czekają inni robotnicy, uzbro­
jeni w łopaty, oskardy i taczki. 1 oto cenne

kruszywo spod ścian trafia na wagoniki i wę­
druje nimi jako codzienny pokarm do wiel­
kich pieców Zakładów Sodowych.

Od jakiegoś czasu jest tego pokarmu znacz­
nie więcej, piece nie są już nigdy głodne, a

nawet zbiera się wokół nich pewien zapas wa­
pienia. 1 nic aziumego. Taka jest przecież od­
powiedź załogi kamieniołomów na apel PA-
FAWAG-u. Tak postanowiła ona zadokumen­
tować, że osoba Towarzysza Bieruta jest jej
równie bliska i droga, jak bliska i droga jest
wszystkim ludziom pracy w Polsce, tak posta­
nowiła ona dowieść, że 1 Maja wielkie święto
ludzi pracy całego świata to również i jej
wielkie święto.

Z przejęciem mówi o tym ładowacz Woj­
ciech KASPRZYK. Lecz nie tylko mówi. Je­
śli suną ku piecom dodatkowe wagoniki, jeśli
zawierają kamień wapienny bez domieszek
ziemi i krzemienia, bielszy i czystszy niż za­
zwyczaj toż to i jego dzieło, tak samo jak i

innych przodowników Józefa KRÓLA, Stani­
sława OZOGA, Władysława FLORCZYKA,
Józefa KASPRZYCKIEGO, tak samo, jak i

wszystkich tu pracujących, nie wyłączając
nawet Mieczysława JAROSZA czy Józefa
GAJNIAKA.

A tak, bo choć najpierw pozostawali oni
w tyle, ociągali się, zato teraz porwani nur­
tem powszechnego wysiłku, przekonani żarli­
wym słowem aktywnego agitatora Stanisłaioa
KRUPY, pokazali, że gdy trzeba, stać ich na

załadowanie w jednym dniu aż 3 i pół wago­
ników, choć przedtem dociągali najwyżej do
2. IV całym kamieniołomie od razu było o tym
wiadomo, tak jak zresztą stale od razu wia­
domo jest, o wynikach każdego w realizowa­
niu zobowiązań.

Nie na darmo przecież dwaj brygadziści
JAN MORYS i Tadeusz KOZA codziennie z

wielką skrupulatnością wszystko notują. Nie

na darmo przecież tak samo codziennie zbie­
rają się grupowi partyjni i związkowi i ży­
wo dyskutują na temat, kto przoduje, kto po-

zostaje w tyle i dlaczego.
A jest nad czym radzić. Po jednym z ta­

kich zebrań sekretarz oddziałowej organizacji
partyjnej tow. KOZA tłumaczył: „Musicie
zwiększyć tempo wyładunku przy piecach, nie

możemy z waszej winy godzinami czekac na

wózki. Rozumiecie chyba, że tu chodzi o zobo-
wiązawa, pamiętajcie... o zobowiązania.

No i obsługa pieców poprawiła się. Innym
znów razem weszły w paradę uszkodzenia na

torach. Grupowi i nad tym radzili. Tory po­
łożone blisko ścian często niszczą się pod
zwałami usypisk. To już była sprawa ich. wty-
sna, sprawa brygady remontowej Tadeusza
KWIECIŃSKIEGO. Wezwany w imieniu

swojej brygady obiecał, że zrobią wszystko,
że nie zaniedbają niczego, ażeby tory utrzy­
mać w porządku, ażeby nie zawieść swego
Prezydenta, któremu przecież wszyscy, jak tu

są iv. kamieniołomie przyrzekli wydobyć 600
ton kamienia więcej.

Przyrzekli i dotrzymali. W dniu 11 było
nawet z tej okazji specjalne zebranie. Zacią­
gnięto Warty na cześć Prezydenta Bieruta,
pa-dły nowe, dodatkowe zobowiązania. Inicja­
torem był Tadeusz KASPRZYK.

Nasza brygada — mówił wtedy — złożona
z 3 ludzi będzie, dawać po i dodatkowe tony
dziennie do końca kwietnia.,

W ślad za nim do wydobycia nadprogramo­
wych 16 ton zobowiązał się Edward ADAM­
CZYK wraz ze swą brygadą młodzieżową.
Inni mówili to samo. Uzbierało się z tego aż
250 ton ponadplanowej produkcji. Miała ona

być zrealizowana do końca kwietnia, ale u

nich ten kwiecień skończył się już 22. Teraz
walczą o jeszcze jedną dodatkową partię 250
ton wapienia. Wśród młodzieży przoduje A-
DAMCZYK ze swą brygadą.

_

Koho — powiada, jeszcze przed 1 Maja
to wykonamy — i szybko, nie przerywając ro­
boty, napełnia kolejno taczki za taczkami.

Wagoniki przecież nie mogą czekać. Tego,
by odchodziły stąd pełne wymagają piece,
wymaga plan, wymaga cała nasza gospodar­
ka, która rośnie jak na drożdżach. Wie o tym
Adamczyk, wiedzą o tym i inni z jego bry­
gady i dlatego chcą przodować i dlatego przo­
dują w realizacji zobowiązań podjętych na

cześć Tow. Bieruta, i Pierwsze łojowego Świę­
ta. J. B.

Codziennie z terenu naszego województwa, poszczegól­
ne zakłady pracy meldują o wykonaniu zobowiązań pod­
jętych dla uczczenia 60 rocznicy urodzin Prezydenta Bo­
lesława Bieruta i święta klasy robotniczej — 1 Maja.
Ostatnio o wykonaniu zobowiązań produkcyjnych w

związku z Świętem 1 Maja doniosły załogi poszczegól­
nych obiektów budowy największego obiektu Planu

6-ietniegcr— Nowej Huty. Zobowiązania wykonały posz­
czególne zarządy budów przedterminowo, dając tym sa­
mym dodatkowe oszczędności m. in.:

Na dzień 2 kwietnia br. wy­
konały swe zobowiązania bry­
gady Zarządu Budowy 2 — cie­
sielska —' Stanisława Osiaka,
która zaoszczędziła 40 metrów
sześć, desek, co dało sumę —

8.628 zł., murarska — Micha­
ła Rychty w składzie 10 ludzi,
zaoszczędziła ona 2.056 zł,
ciesielska — Zarządu Budowy
nr 1 oszczędzając 20 tys. zł

1 wiele innych. Wartość zobo­
wiązań wykonanych do dnia 3
kwietnia br. wynosiła 59.154
złotych.

W dniu 7 kwietnia zameldo­
wały o wykonaniu zobowiązań
dalsze stanowiska, i tak bry­
gady: ciesielska — Jakubow­
skiego na obiekcie 63 wyko­
nując zobowiązanie dała 4.660
zł oszczędności. Brygada ziem-
no-betonowa Czesława Jałowe­
go podniosła wydajność do

160 proc, normy, dało to łą­
czną wartość 10.038 zł. Przez

następne dni poprzedzające
rocznicę urodzin Prezydenta
Bieruta codziennie napływały
meldunki od budowniczych
Nowej Huty, iż podjęte zobo­
wiązania zostały z honorem
zrealizowane.

O zrealizowaniu zobowią­
zań zameldowali:

Zarząd Transportu . Drogo­
wego, którego załoga zobowią­
zała się przez cały rok obni­
żać koszty własne na 1/tono-
km o 0,20 zł. Aby zobowiąza­
nie to zrealizować podjęto 27

clodatkowych zobowiązań przez
kowali, ślusarzy, stolarzy, sta­
cje obsługi. Zobowiązanie to w
skali rocznej da 1,020.000 zł

oszczędności.
Brygady Franciszka Słoni­

ny, Tokarza, Piekarczyka, któ­
re zobowiązały się zużywać
6-krotnie materiał drzewny za­
miast przewidzianego normaty­
wem 3-krotnego, zaoszczędziły
22.625 zł. Brygada tynkar­
ska Jana Kłysia w składzie 19
ludzi przez . skrócenie robót

tynkarskich zaoszczędziła —

23.030 zł.
Prócz- robotników o wyko­

naniu zobowiązań zameldowa­
ły poszczególne oddziały Dy­
rekcji ZPB ŃH, jak: plano­
wania, księgowości, admini­
stracji oraz szereg pracowni­
ków, którzy, podjęli indywidu­
alne zobowiązania produkcyj­
ne.

Robotnicy, inżynierowie,
pracownicy ZPB NH, którzy
zrealizowali zobowiązania dla
uczczenia 60 rocznicy urodzin

przywódcy narodu polskiego
Prezydenta B. Bieruta i świę­
ta klasy robotniczej — 1 Maja
dali łączną sumę oszczędności
dla gospodarki narodowej wy­
rażającą się . kwotą 436.450 zł.

Również w Krakowskich
Zakładach Przemysłu Odzieżo­
wego sprawnie przebiega reali­
zacja zobowiązań. Ale najspra­
wniej przebiega ona w zespo­
łach majstrów Stachury, Bie-

chaj i Szwachty. Pierwszy
miał dać 240 sztuk maryna­
rek I gatunku, a dał 306, dru­
gi miał dać 240 ubrań robo­
czych, a dał ich 258, wresz­
cie trzeci zamiast obiecanych
350 sztuk takich ubrań wy­
produkował Ich 423 uzyskując
towar I gatunku w 99,98
proc.

Słuchowisko radiowe

o życiu i działalności

Prezydenta RP

Bolesława Bieruta
W niedzielę, dnia 27

kwietnia, o godz. 19,00 w

obu programach Polskiego
Radia nadane zostanie dru­
gie słuchowisko z cyklu po­
święconego życiu i działal­
ności Prezydenta RP Bole­
sława Bieruta.

Słuchowisko nosi tytuł:
„Młodość11. Akcja jego to­
czy się w latach od 1912
do 1918 r.

W środę 25 kwietnia przybyła samolotem uo Warszawy pierwsza drużyna kolarzy zagranicznycli uczestników V Mię­
dzynarodowego Wyścigu Pokoju „Trybuny Ludu-, „Neucs Deutschlsnii" I „Rudeho P:ava". Jest nią ekipa kolarzy
austriackich. — Ha zdjęciu: ekipa austriacka w chwilę po wylądowaniu na lotnisku warszawskim (od lewej) dzienni­
karz ,,Volksstimme" red. Schwarc, kler, tochn. Ortnar, masażysta Bratranck, kier, ekipy Tesar, kolarze Sltzvohl,
Dsutsch, Welsenbahor I Karlih.
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Maksymalnie ,

wykorzystać siewmki

w pracach polnych
Kampania siewna rozwija

się szybko w całym terenie

naszego województwa. Ze
wszystkich powiatów napływa­
ją do nas dalsze meldunki o

przebiegu siewów a nawet o

ich zakończeniu przez coraz

liczniejsze gromady.
Na ukończeniu jest siew

wiosenny w gminie Mucharz
pow. Wadowice, w której
chłopi zobowiązali się przy­
spieszyć prace' siewne dla u-

czczenia 60 rocznicy urodzin
Prezydenta B. Bieruta. W

gminie tej o zakończeniu sie­
wów zameldowała już w dniu
16 bm. gromada Koziniec, zaś
Jako druga ukończyła siewy
Szkoła Rolnicza w Jaszczuro­
wej, o czym donosi nasz kore­
spondent Antoni Kowalczyk.

Inny korespondent z powia­
tu wadowickiego, ob. Byrski
pisze, że dzięki powszechne­
mu stosowaniu siewu rzędo­
wego siewnikami, coraz więcej
gromad powiatu kończy już
siewy. Zakończyły siew, jako
pierwsze, gromady: Jarószo-
wlce i Gorzeń Górny. W gro­
madach Radosza. Witanowlce,
Babica, Klecza Górna i Dolna,
Barwałd Średni prace siewne

dobiegają końca. Liczne gro­
mady powiatu wadowickiego
przystąpiły już również do sa­
dzenia okopowych. Do dnia
18 bm. ziemniaki i buraki cu­
krowe zostały zasadzone w 45

proc.
Dnia 17 bm. — jak pisze

do nas tow. Józef Rejdych —

chłopi ze spółdzielni produk­
cyjnej i gromady Nowa Wieś
w gminie Kęty pow. Oświęcim
zakończyli siewy wypełniając
swe zobowiązanie. Dzięki do­
brze rozpracowanej pomocy
sąsiedzkiej gromady gminy
Kęty do dnia 17 bm. wykona­
ły siewy w 70 proc.

Od kilku dni już trwają
prace wiosenne w PGR Oko­
cim. Siewy przebiegają do­
brze, a sprawny przebieg prac
jest wynikiem wysokiego wy­
robienia politycznego pracow­
ników jak też ich stale rosną­
cego poziomu fachowego.
Siew, który rozpoczęto w dniu
60 rocznicy urodzin'Tow Bie­
ruta pod hasłem zwiększenia
o 3 q wydajności z ha, wyko
nano z początkiem tygodnia —-

jeżeli chodzi o zboża kłosowe
— w 80 proc. Doświadczenia
lat

_ ubiegłych dowiodły praco­
wni kom PGR, że wzrost wy
dajności z ha uzależniony |esi
w poważnej mierze od termi
nowego wykonania zasiewów.
Aby więc nie tracić oieknej
pogody, pracownicy PGR zo­
bowiązali się przeoracować
przy siewach niedzielę. W do-

tychczasowych pracach wyróż­
nili się Antoni Baran i bryga
dziścl Krzyżak i Sumara.

Jak donosi tram koresp.
Wasilewska, w powiecie tar­
nowskim siew zboża dobiega
już końca. Do dnia 23 bm.
wykonano w powiecie około
80 proc, planu zasiewów. Roz­
poczęto także sadzenie okopo­
wych wykonując od dn. 18
do 23 bm. 10 proc, planu.

W wielu wypadkach chłopi
którzy nie mogą doczekać się
na siewnlki (?!...) sieją ręcznie.
Zaś siewnlki SOM do dnia 19
bm. wykonały niewiele więcej
nad 50 proc, swego planu. Ko­
nieczne jest aby jeszcze teraz
wzmóc starania o pełniejsze
wykorzystanie posiadanego
sprzętu, konieczna Jest bar­
dziej sprężysta działalność ze­
społów kierujących akcją sie­
wną w gromadach!

O dobrym na ogół przebie­
gu akcji siewnej w powiecie
bocheńskim. donosi nam nasz

korespondent B. Skowronek.
Jako pierwsza zakończyła sie­
wy spółdzielnia produkcyjna
w Ciehawie, gmina Niegowić.

GRN tej gminy czuwa nad
właściwym i szybkim rozpro­
wadzeniem nawozów sztucz­
nych i tak np. do dnia 19 bm.
zdołano rozprowadzić 75 proc,
nawozów na oziminy poszko­
dowane przez zimę.

Dalej pisze nam nasz kore­
spondent, że ujawnia się tutaj
ten sam brak co w powiecie
tarnowskim.

W powiecie Bochnia cieszy
się wielkim uznaniem u chło­
pów siew rzędowy, dzięki któ
remu obsiano już do dnia 19
bm. 311 ha ziemi. Okazuje
się jednak, że siewników. przy
gotowano tam za mało, a

chłopi, nie chcąc stracić cza­
su, sieją niejednokrotnie ręcz
nie. Tak np. chłopi w Uściu
Solnym nie mogąc doczekać

się na zaplanowany przydział
siewników — siali ręcznie.

Jaki wniosek wyciągnąć
powinni z takiego faktu towa­
rzysze z terenów, gdzie zau­
ważyć można podobne zjawi­
sko? Taki, że trzeba nie tylko
umiejętnie i starannie plano­
wać pracę siewników, ale
trzeba również zwiększyć nor­
mę ich dziennej wydajności,
tak aby uniknąć siewu ręcz­
nego. Dopilnowanie tego to
ważne zadanie dla aktywu par
tyjnego i gospodarczego w

gminach, który winien pani!?
tać o iym, że siew rzędowy <>■
szczędzą -około 20 proc, ziar­
na siewnego i daje w naszych
warunkach o 1—-2 q na ha
■wyższe plony!

List
młodych budownfczyGli

z Berlina

d® swych kolegów
z Warszawy

WARSZAWA

obchodzonego o-

NRD- „Miesiąca
Niemiecko - Pol-

Z okazji
becnls w

Przyjaźni
skiej“, uczniowie Zjednocze­
nia Budowlanego (Unlon-Bau).
pracujący przy rozbudowie je­
dnej z najpiękniejszych ulic
w Berlinie — Alei Stalina, na­
desłali do młodych budowni­
czych Warszawy list. Młodzi
z Union-Bau zwracają się do

polskich kolegów o wskazówki
i przekazanie im doświadczeń,
wyrażając przekonanie, że bę
dą cne pomocne w ich pracy.

W liście swym młodzież
niemiecka precyzuje szereg
problemów, które Ją szczegól­
nie interesują i prosi o Ich

wyjaśnienie. Dotyczą one pra­
cy ZMP wśród młodzieży bu­
dowlanej, nowych metod pra­
cy stosowanych przez pol­
skich robotników budowla­
nych, współpracy między mło­
dymi, niewykwalifikowanym!
robotnikami a kierownictwem

budowy, trudności w pracy i

sposobów ich pokonywania o

raz możliwości rozwoju 1 a-

wansu, jakie mają w Polsce
Ludowej młodzi niewykwalifi­
kowani .robotnicy budowlani.

„Kockami przyjaciele — czy­
tamy w końcu listu — życzy­
my Plam i narodowi polskiemu
dalszych sukcesów w budowie
Warszawy i budowie socjaliz­
mu. Jesteśmy przekonani, że
walka obu naszych narodów o

wspólną, sprawę — pokój i so­
cjalizm będzie uwieńczona suk­
cesem".

Z prac
przy budowie

Pałacu Kultury i Nauki
WARSZAWA

Szybko postępują prace
przygotowawcze na placu, na

którym stanie Pałac Kultury
i Nauki. W ostatnich dniach

wywieziono z tego terenu po­
nad 33 tys. m. sześć, gruzu.
Łącznie więc ilość wywiezio­
nego gruzu i wyburzonych sta­
rych, zniszczonych domow wy
nosi ok. 315 tys. m. sześć.

każdego
narodo-
tak bli-

Hasła bliskie sercu

każdego Polaka
Szerokim echem rozleg ły się po całej Polsce hasła

1-Majowe Komitetu Centralnego naszej Partii.
Hasła te bliskie są sercu każdego Polaka,

robotnika, chłopa i inteligenta, wralczącyeh w

wym froncie pokoju 1 socjalizmu. Hasła te są
skie, jak bliska jest idea naszej klasy robotniczej i je]
Partii narodowi polskiemu, jak bliski jest każdemu czło­
wiekowi pracy kochającemu swoją ojczyznę, program,
droga 1 cele, jakie nakreśla nasza Partia, jej Komitet

Centralny i przywódca narodu Towarzysz Bierut.

Gorące uczucia żywi nasz naród dla przewodniej siły
w walce o tę ideę, dla wielkiego Kraju Rad, tego kraju,
który przyniósł nam dwukrotnie wyzwolenie, który jest
źródłem naszych zwycięstw, gwarancją niepodległości
I budownictwa socjalistycznego.

Kochamy, tak jak syn kocha ojca, niezwyciężony kraj
socjalizmu i wodza ludzkości, Józefa Stalina.

Gorąco i serdecznie wznosić będziemy hasło:

„Pozdrawiamy Wielkiego Stalina, niezłomnego
przyjaciela narodu polskiego, wodza i genialnego nau­
czyciela wszystkich bojowników o pokój, niepodle
głość, demokrację i socjalizm w całym świecie!11
Z głębi serca pozdrawiamy bratnie narody świata,

zmagające się z amerykańskim imperializmem. Wyrazy
solidarności i uczuć braterstwa ślemy narodom koreań­
skiemu i chińskiemu, odpierającym zbrodniczą napaść
amerykańskich ludobójców. '

Wznosić będziemy hasła na cześć krajów demokracji
ludowej i na cześć NRD walczącej o pokojowe, demokra­
tyczne, zjednoczone Niemcy przeciw odrodzeniu śmier­
telnego wroga Polski, amerykańsko-hitlerowskiego
Wehrmachtu.

Gorące, braterskie pozdrowienia i słowa otuchy prze-
każemy narodom Europy i Azji, walczącym o pokój
i suwerenność swych krajów a wśród nich bojownikom
pokoju i postępu w Anglii i Ameryce oraz patriotom
jugosłowiańskim, bohatersko walczącym o obalenie krwa­
wej dyktatury faszystowskiej Tito.

Wraz z pokój miłującymi narodami świata potężnie
zabrzmi głos naszego narodu:

„Hańba amerykańskim ludobójcom stosującym broń

bakteriologiczną! Zbrodniarzy wojennych pod sąd
narodów!11
Jeśli droga nam jest własna ojczyzna, jeśli chcemy ją

widzieć silną, niezależną, rozkwitającą dobrobytem i kul­
turą, całą piersią podchwycimy:

„Chwała obrońcom pokoju! Wzmacniajmy jedność
i zwartość narodu polskiego w walce o pokój i Plan
6-letni!“
Hołd uznania i wdzięczności złożymy bohaterskiej

klasie robotniczej, przewodniczce narodu polskiego w bu­
dowle socjalizmu. To ona, w oparciu o sojusz robotniczo-

chłopski, prowadzi nas nieugięcie naprzód, to ona nie
zna wytchnienia i przeszkód w dążeniu do celu, to ona,

rewolucyjna klasa, prowadzi ojczyznę do rozkwitu i peł­
nego wyzwolenia człowieka.

Gdy mówić będziemy o wynikach naszej pracy, gdy
sumować będziemy nasze osiągnięcia, nie zapomnimy o

tych, którzy są wierną strażą w obronie ojczyzny i jej
zdobyczy.

„Niech żyją siły zbrojne Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej, stojące na straży pokoju, bezpieczeństwa na­
szych granic 1 niepodległości narodu!11

Utrwaliliśmy nasz ustrój demokracji ludowej, budu­
jemy fundamenty socjalizmu, przebyliśmy wielką, prze­
obrażającą rewolucję ludową w naszym kraju. Droga,
którą przebyliśmy 1 zmiany dokonane utrwaliliśmy w

Wielkiej Karcie zdobyczy naszego narodu — Konstytucji
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Pod sztandarem Konstytucji walczmy więc o szybki
wzrost potęgi naszej ojczyzny.

Zwarci jak nigdy, bojowi 1 nieprzejednani wobec

wrogów ojczyzny i ludzkości wzmacniać będziemy bra­
terską więź wszystkich patriotów polskich — partyjnych
l bezpartyjnych — w pracy dla rozkwitu i wzrostu sił

naszej ojczyzny. Pod wodzą naszej Partii, pod wodzą
Towarzysza Bieruta, uzbrojeni w nieśmiertelna ideę Le­
nina—sta””?, nrzeksztatoamy sie w nowy, jednolity mo­
ralnie i politycznie naród socjalistycz ny.

Wznieśmy więc hasła na cześć tych, którzy przewodzą
naszemu narodowi w drodze do pięknego jutra i na cześć

tej partu, która jest gwiazda przewodnią całej ludzkości:

„Chwała Wielkiej Partii Lenina—Stalina — prze­
wodniczce światowej klasy robotniczej — partii bu­
downiczych komunizmu!11

„Niech żyje Towarzysz Bierut — wierny uczeń
Lenina i Stalina, wielki budowniczy i kierownik zje­

dnoczonej, niepodległej Polski Ludowej!11
„Niech żyje awangarda klasy robotniczej — przo­

dująca siła narodu — Polska Zjednoczona Partia
Robotnicza!"

„Niech żyje i rozkwita wolna i zjednoczona Oj­
czyzna nasza — Polska Rzeczpospolita Ludowa!"
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ZADAMY CIOS
wojennym prowokacjom

IMPERIALISTÓW
Hasła 1-Majowe Komunistycznej Partii Japonii

MOSKWA, sobota

Agencja TASS donosi z Tokio:
Komunistyczna Partia Japonii ogłosiła hasła 1-Ma-

jowe, w których proklamuje konieczność walki prze­
ciwko zgubnemu dla kraju separatystycznemu „trak­
tatowi pokojowemu", „paktowi bezpieczeństwa" i „u-

mowię administracyjnej", walki o zawarcie wszech­
stronnego traktatu pokojowego z Japonią i o wyco­
fanie wszystkich wojsk okupacyjnych.

Komunistyczna Partia Japonii wzywa dalej do wal­
ki przeciwko represjom faszystowskim, do obrony
prawa wolności słowa, prasy, zebrań, strajków i de­
monstracji. Hasła wskazują na konieczność przeciw­
stawienia się remilitaryzacji kraju, przygotowaniom
do nowej wojny i ograniczaniu przemysłu pokojo­
wego.
Partia Komunistyczna do­

maga się wolnej wymiany han­
dlowej z wszystkimi krajami,
ą zwłaszcza z Chinami i ZSRR.
Wzywa masy pracujące do wal
kj o podniesienie stopy życio­
wej, chłopów do walki o zie­
mię. Partia wzywa rybaków,
aby domagali się rekompensa­
ty za straty poniesione w. cza­
sie wojny, pomocy finansowej
oraz zawarcia umów w sprawie

Naród tuniski
walczy

O WOLNOŚĆ

Dziennik ,,L'Humanite“ do­
nosi z Tunisu, że w miastach
Śfąx i Sousse odbyły się wiel-
kić manifestacje studentów na

znak protestu przeciwko repre­
sjom stosowanym przez fran­
cuskie władze kolonialne wo­
bec patriotów tumskich. Stu­
denci wznosili okrzyki: „Tunis
dla Tunizyjczyków".

Robotnicy francuscy zamie­
szkali w Tunisie solidaryzują
się'w całej pełni z walką na

rodu tumskiego. Grupa Fran­
cuzów mieszkających w Tuni­
sie wystosowała do przewodni­
czącego francuskiego Zgroma­
dzenia Narodowego list, w któ­
rym protestuje przeciwko po­
lityce terroru i zastraszenia
prowadzonej przez władze ko­
lonialne w Tunisie.

— W więzieniach i obozach
koncentracyjnych osadzono
przeszło 25 tysięcy patriotów
tuniskich — stwierdzają w

swym liście Francuzi tuniscy.
Jedyną ich winą było to, że

walczyli o pokoj i niezależność

swej ojczyzny.

rybołówstwa z Chinami i
Związkiem Radzieckim. Hasia
zwrócone do młodzieży I stu­
dentów japońskich głoszą:
„Brońcie pokoju, bądźcie bo­

jownikami sprawy wyzwolenia
nąrodowego! Jednoczcie się z

młodzieżą i studentami Azji".
„Kobiety! Protestujcie prze­

ciwko zwyżce cen! Walczcie

przeciwko otumanianiu wa­
szych dzieci! Walczcie prze­
ciwko uciskowi feudalnemu!
Brońcie waszych rodzin przed
okropnościami wojny!"

Partią wzywa inteligencję,
działaczy nauki i kultury do
walki o kulturę narodową;
wzywa drobnych i średnich
przedsiębiorców, aby protesto­
wali przeciwko nadmiernym
podatkom i gospodarce wojen­
nej.

Przed narodem japońskim
Partia Komunistyczna stawia
następujące zadania: „Dorną'
gajcie się natychmiastowego
zawarcia pokoju w Korei i wy­
cofania wszystkich wojsk ob­
cych! Walczcie przeciwko ukla
dom wojskowym z „rządami"
Czang Kai-szeka i Li Syn-ma-
na! Zadamy cios wojennym
prowokacjom, skierowanym
przeciwko Chinom i krajom
Azji południowo - wschodniej!
Walczcie o przyjaźń 1 współ­
pracę ze Wszystkimi narodami
Azji, przeciwko uciskowi
mniejszości narodowych i ich
przymusowemu wysiedlaniu!
O umocnienie przyjaźni z mi­
łującymi pokój narodami całe­
go świata! Protestujcie prze­
ciwko wojnie bakteriologicz­
nej i atomowej. Żądajcie ogra­
niczenia, zbrojeń i zawarcia pa­
ktu pokoju między 5 wielkimi
mocarstwami! Walczcie o trwa­
ły pokój na całym świecie! W
interesie pokoju i niezawisłoś­
ci walczcie o jednolity front
robotników 1 chłopów

—

Wojna bakteriologiczna

na istnienie ludzkości
Apel Niemieckiego Komitetu

Obrońców Pokoju
BERLIN, sotota

W dniu 24 kwietnia odbyło się siódme .plenarne posiedze­
nie Niemieckiego Itemitetu Obrońców Pokoju, na którym u-

uchwakno rezolucję, protestującą przeciwko prowadzeniu
przez agresorów amerykańskich wojny bakteriologicznej w

Korei i w Chinach.
— Zdobycze nąuki. dzięki którym ludzkość została uwol­

niona od klęski dżumy — stwierdza rezolucja — są obecnie
wykorzystywane do masowej zagłady ludności przez rozpo­
wszechnianie chorób epidemicznych. Stanowi to potworny za­
mach na istnienie ludzkości. Zbrodnia ta jest bardziej' po­
tworna, niż metody masowej zagłady ludzi, stosowane pod­
czas drugiej wojny światowej — niż masowe bombardowania
i bomby atomowe.

Naród niemiecki powinien zrozumieć, że wojna w Europie,
której przygotowaniu służy tzw. „układ ogólny", byłaby nie
tylko wojną domową, lecz także wojną bakteriologiczną f woj­
ną. w której użyto by gazów trujących.

Dlatego też — stwierdza rezolucja — domagamy się w in­
teresie naszego narodu i w interesie całej ludzkości ti.iiyrti-
miastowego położenia kresu wojnie baktertotogicz.nej w Azji.
Domagamy się, ażeby rząd Stanów Zjednoczonych uznał za

obowiązujące postanowienia protokołu genewskiego z 1925
roku, zakazującego używania w toku działań wojennych
gazów trujących i broni bakteriologicznej.

Apelujemy do wszystkich niemieckich obrońców pokoju,
by głosili prąwdę o wojnie bakteriologicznej i by wzywali
wszystkich ludzi w imię humanitaryzmu, kultury i pokoju do
jak najdalej idącego wzmożenia czujności i aktywności.

Wszyscy Niemcy .powinni przyłączyć się do potężnej kam­
panii protestacyjnej, która ogarnęła całą ludzkość'

WALKA
MAS CHŁOPSKICH

poważnym wkładem
W DZIEŁO POKOJU
Rezolucja Francuskiej Rady Obrońców Pokoju

PARYŻ, sobota
, W wyniku ostatnich 2-dniowych obrad, Krajowa

Rada Obrońców Pokoju uchwaliła rezolucję, w któ­
rej wita z radością sukces chłopskiego zjazdu poko­
jowego w Limoge (29—30 marca br.) oraz aprobuje
propozycję tego zjazdu zwołania krajowej konferen­
cji chłopów w obronie pokoju. Rezolucja stwierdza:

rolnictwu francuskiemu moż­
ność egzystencji. Chłopi ma­
ją do odegrania wielką rolę w

obronie pokoju,
„Rada Obrońców Pokoju za­

leca utworzenie krajowego ko­
mitetu i komitetów departameń
talnyęh grupujących tych
wszystkich, którzy dbają o rol­
nictwo francuskie t pokój ce­
lem przygotowania krajowej
konferencji chłopskiej,

Y/ojna, która grozi całemu
narodowi, grozi również zni­
szczeniem i ruiną wsi francu­
skiej oraz jej ludności. Chłopi
już dziś płacą ciężki haracz za

wyścig zbrojeń.
Inwestycje w rolnictwie są

wstrzymane,
zmniejszone, reformy społecz­
ne odraczane, a jednocześnie
odczuwa się brak najpotrzeb­
niejszych surowców. W licz­
nych okręgach chłopom zabie­
ra się ziemię w związku z budo
wą lotnisk i innych urządzeń
wojskowych.

Jedynie prawdziwa polityka
pokojowa mogłaby przywrócić.

kredyty rolne

Oświadczenie

Komunistycznej Partii

iRdaaezji

Z obrad międzynarodowej konferencji w obronie dziecka. Na zdjęciu: fragment sali obrad w Wiedniu. Na pierw­
szym planie delegacja radziecka.

TAHk ROAl

TEST ROU1'
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Postępowi duchowni amerykańscy

żqdajq zmiany polityki
List otwarły 136 wybitnych duchownych amerykańskich do Trumana

NOWY JORK, sobota
136 wybitnych duchow­

nych amerykańskich wy­
stosowało niedawno do
Trumana list otwarty, w

którym poddają ostrej
krytyce politykę wewnę­
trzny i zagraniczną kół

rządzących USA.

W Niemczech zachodnich odbywają się
ćwiczenia wojsk amerykańskich. Na zdję­

ciu: fragment przemarszu czołgów.

po ras drugi w NRD

PO ROKU
W Niemieckiej Republice Demokratycznej

byłem dokładnie rok temu. W kwietniu
1952 reku bawiłem w Niemczech po raz Jru-
gi. Wszystkie zjawiska: społeczne, gospodar­
cze, kulturalne, wszelkie przejawy życia, u-

ksztaltowsnie się tych zjawisk, taki a pie inny
rozwój pragnę rozpatrywać z punktu widze­
nia walki e zjednoczone, pokojowe Niemcy.

Etap rozwoju walki najlepiej charakteryzu­
ją wydarzenia ostatnich 2 miesięcy. Takie wy­
darzenia, jak nota radziecka z marca br,, od­
powiedź mocarstw zachodnich na tę notę oraz

odpowiedź radziecka z kwietnia feiężąęęgę rp^
ku. W tymże okresie ukazał się słynny wy­
wiad towarzysza Stalina, jego odpowiedzi na

pytania amerykańskich dziennikarzy, w tym
Odpowiedź dotycząca sprawy zjednoczenia
Niemiec, która, według słów Towarzysza Sta­
lina, dojrzała do całkowitego rozwiązania.
Przypemmam o tych wydarzeniach, ponieważ
naród niemiecki zagadnieniami tymj żyje, pne
kształtują jego dążenia i pragnienia,

WALKA O NIEMCY ZJEDNOCZONE
I DEMOKRATYCZNE

Przez Niemcy zachodnie przetacza się ober
cnie elbrzymia falą akcji na rzecz zjednocze­
nia, przeciwko remilitaryzacji, akcji zespala­
jącej robotników-koraunistów i spcjaldemp;
kratów stojących u boku komunistów wbrew

| kierownictwu dowodzonemu przez Sćhurnar
ś chera. Nawet na najwyższych'szczeblach par-
i til socjal-demokratycznej widoczne są pękhię-
I cia; ostatnie wypowiedzi Carlo Schmidta, jed-
i nego z najbliższych współpracowników SĆliu-

mącherą, świadczą o tym, że niesposób przy­
wódcom wykręcać się dłużej od odpowiedzial­
ności, że muszą oni w jakiś sposób ustosun­
kować się do żądań .szeregowych członków
partii, którzy nie są bierni, gdy w grę wcho­
dzi wysoka stawka: życie narodu, bezpieczeń­
stwo ojczyzny, los osobisty każdego czło­
wieka. '

Natchnieniem do wąlki o zjednoczenie kra­
ju jest Niemiecka Republika Demokratyczna,
która usuwa w szybkim tempie zniszczenia

i wojenne. Powstają olbrzymie przemysły, cale
i osiedla mieszkalne, szkoły, szpitale, teatry,

: domy wypoczynkowe, huty, kopalnie. W tym
i czasie w Niemczech zachodnich wzrasta w

’

szybkim tempie bezrobocie, przemysł pokojo­
wy, z braku zamówień, przestał produkować,
wzrastają szeregi ludzi pozbawionych chlebą,
dachu nad głową, rośnie nędza mąs. pie tylko

!

robotniczych, lecz również wśród intelektuali­
stów, lekarzy, inżynierów.

STRAGANY PRZECIW FABRYKOM
Widziałem granicę sfer w samym Berlinie.

Ną Pptsdamer Plątz, w sercu Berlina biegnie
granica, oznaczona jedynie szyldem, ale gra­
nica ta jest jaskrawa, przerażającą. Pp jednej
stronie, w demokratycznym Berlinie, Repu­
blika demonstruje swą żywotność olbrzymimi,
nowov.'zniesionymi gmachami, sklepami, do­
mami mieszkalnymi. Po drugiej stronie par­
terową ulica, bez nowych budowli, bez do-
rpów, ale zą to pełna straganów, w których
przechodzień może kupić pomarańcze i 'ba­
nany.

Ale to nie tylko dwie metody pokazywania
swego oblicza, obliczą Nięmieę, z których
przepędzono kapitalistów i przestępców wo­
jennych i obliczą Niemiec, w których u wła­
dzy zostały wszystkie złe moce tego świata.
Te stragany z pomarańczami i bananami wy­
stawionymi ną widok publiczny, to tylko gd?
miana dawniejszych świecidełek, którymi zdo­
bywcy nowych lądów chcięli kiedyś oszoło­
mić naiwnych tubylców.

Nie należy się dziwić, że mocodawcy z

Waszyngtonu i ich marionetki z Bonn trak­
tują swój naród jak dzikusów. Upadlanie mas

pracujących, czynienie z nich bezwolnego na­
rzędzia, otumanianie i ogłupianie — to stare,
wypróbowane metody, ale zawodne, jakże za­
wodne obecnie, gdy liczne narody w Europie
1 Azji dowiodły, do Jakich porywów wolnoś­
ciowych i twórczych wiedzie teoria i prakty­
ka mąrksizmu-leninizmu, jakie perspektywy
przed nąrcdami otwiera epoka Stalina. Prze­
ciwko wspaniałym osiedlom wyruszyły w bój
pomarańcze i banany, przeciwko nowym fa­
brykom i hutom stragany, przeciwko woli mas

krętactwo i bandytyzm garstki politykierów,
przeciwko życiu narodu pragnienie mordowa­
nia.

Jąka drogę w tej walce wybierkę naród
niemiecki, któremu zwycięską Armia Radzie­
cką stworzyła jedyną szansę w dziejach? Od­
powiedź jest łatwą i większość narodu niemie­
ckiego odpowiedź już dalą, pdwśtowcy nawo­
łujący do wojny, do rewizji naszych granie —

to nie tylko nasi wrogowie, to również naj­
więksi wrogowie narodu niemieckiego.

Autorzy listu stwierdzają m.

In.: „Wydajemy znikgme sumy
na pokój a miliardy na wojnę.
Stała propaganda wojenna o

rąz produkcja broni masowej
■zagłady zwiększają napięcie
międzynarodowe... Dyskrymi­
nacja rasowa, histeria wojenna
oraz potworna korupcja istnie­
jące w naszym kraju, Jeszcze

bardziej pogłębiają nieufność,
jaką żywi do nas zagranicą".

Stany Zjednoczone — o-

świadczają autorzy listu — po­
pierają obecnie odrodzenie mi-

litaryzmu w Japonii oraz czy­
nią wszystko, aby Niemcy sta­
ły się znowu zbrojnym obozem
i poważnym zagrożeniem po­
koju na całym świecie... Sta­
ny Zjednoczone odmawiają na-

rodom kolonialnym prawa do
samodzielności i samostano­
wienia, nie chcą uznać bez­
spornych faktów, jakim jest np.

powstanie Nowych Chin i na

próżno usiłują zawrócić koło
historii.

Duchowni amerykańscy w

liście swym domagają się, aby
wszystkie rozbieżności między
wielkimi mocarstwami' zostały
uregulowane w drodze roz­
mów. ,,Bomba i blokada — pi-
szą oni — nie mogą zastąpić
przyjaźni i wymiany, handlo­
wej". Uprawiana przez kp'łą
rządzące USA „błędna polity­
ka może oznaczać jedynie kon­
tynuowanie rpzlewu krwi i dal
sze zaprzepaszczenie cennych
dóbr materialnych".

PEKIN, sobota

Dnia 20 kwietnia Komitet

Centralny Komunistycznej Par­
tii Indonezji ogłosił oświadcze­
nie, w którym stwierdza, że

partia gotowa jest poprzeć rząd
Vilopo, jeśli zerwie on z do­
tychczasową polityką l będzie
prowadził niezależną politykę
narodową, mającą ną celu za­
pewnienie pokoju i demokra­
cji. Komunistyczna' Partia In­
donezji — głosi oświadczenie
— nie chce, aby rząd Vilopo
związany był ze Stanami Zje­
dnoczonymi i prowadził poli­
tykę amerykańską pod flagą
polityki narodowej. Aby cie­
szyć się poparciem narodu,
rząd winien mieć jasny prog­
ram, który by odpowiadali inte­
resom narodu; tylko w tym
wypadku naród udzieli rządo­
wi swego poparcia.

Komitet Centralny Komuni­
stycznej Partii Indonezji do­
maga się, aby nowy program
rządu przewidywał m. in. na­
stępujące punkty: prowadzenie
rzeczywiście niezależnej poli­
tyki zagranicznej; odrzucenie
„traktatu pokojowego" z Ja­
ponią zawartego w San Fran­
cisco; rezygnacja z „pomocy"
amerykańskiej, udzielanej na

mocy tzw. „ustawy z roku
1951 o wzajemnym zapewnie­

niu bezpieczeństwa"; przyłą­
czenie do Republiki Indonezyj­
skiej zachodniej części Nowej
Gwinei; rozwiązanie organiza­
cji antydemokratycznych i fa­
szystowskich; zniesienie stanu

wyjątkowego. Rząd powinien
również przyspieszyć industria­
lizację Indonezji, aby zwięk­
szyć produkcję i w ten sposób
podnieść stopę życiową ludno­
ści.

Listy do Prezydenta RP
Solesława Bieraia

z okazji 60 rocznicy jego urodzin
WARSZAWA

Podajemy kolejny wykaz listów z zobowiązaniami
i życzeniami, które napłynęły do Prezydenta RP Bolesła­
wa Bieruta z okazji 60 rocznicy Jego urodzin.

Listy nadesłały;
„Polskie Ratko" w Katowi­

cach, Kątowi.cka Fabryka Ar­
matur, Nadleśnictwo w Pułtu­
sku, Wytwórnia Octu W Piotr­
kowie Tryb., Robotniczą Spół­
dzielnią Pracy „Kaletnik" w

Poznaniu, Opolskie Zakłady
Przemyślu Itos-zarniczego w

Wołczynie, Sekcja Wioślarska
Zrzeszenia „Stal" w Bydgosz­
czy, Centrala Handlowa Żela­
za'i Sitłi w Będzinie, Fabryka
Mebli w Będzinie, Łowicki Re­
jon Lasów w Bedonie k. Ło­
dzi, Powszechna Spółdzielnia
Spożywców „Zgoda" w Beł­
chatowie, Zakłady Przemysłu
Odzieżowego im. K. Świer­
czewskiego w Bytomiu, Zakła­
dy Wyrobów Rymarskich w

Bydgoszczy, Oddział NBP w

Będzinie, Zakłady Przemysłu
Cukierniczego „Olza" w Cie­
szynie, Kopalnia „Pokój", Wi­
dzewskie Zakłady Przemysłu
Bawe łnian ego, S.półdzielńi a

Pracy Odzieżowej w Łodzi, Lu­
belska Spółdzielnia Spożyw­
ców, Oddział Wojewódzki Za­
kładu Ubezpieczeń Społecz­
nych w Krakowie, Budowlane
Przedsiębiorstwo Powiatowe w

Kielcach, nauczyciele pbwiątu
nieimodlińskiego, Obwodowy
Urząd Pocztowy — Kraków 1,
Spółdzielnia Pracy Tkaczy i
Dziewiarzy im. N. Barlickiego
w Kamienicy Polskiej, Pań­
stwowe Zakłady Ceramiczne w

Gnaszynie k. Częstochowy, Far
bryka Papierów Powlekanych
w Gn aszynie, Odlewnia i Em ar

liernia w Blachowni, Myszkow­
skie Zakłady Papiernicze, gro­
mada Kościelec, Prezydium
Powiatowej Rady Narodowej
w Koninie, Prezydium Powia­
towej Rady Narodowej w Eł­
ku, Prezydium Miejskiej Rady
Narodowej w Reczu, PKP w

Rypinie, Oddział Wojewódzki
Ubezpieczalni Społecznej w O-
polu, Wojewódzki Fundusz Od­
budowy Szkół w Opolu, Stocz­
nia Szczecińska, Ekspozytura
Okręgowa Centrali Mięsnej w

Opolu, PKP — Ekspedycją w

Jarosławiu, Zakłady Przemy­
słowe Materiałów Budowla­
nych — Kaflairnia Nr 2 w Ra­
ciborzu, Kolo Sportowe „Stal"
w Warce, Klinika Chorób Dzie­
cięcych w Warszawie, Zarząd
Główny Towarzystwa Przyjar
ciół Dzieci w Warszawie, Ce­
gielnią Nr 4 w Będzinie, PKS
w Oleśnicy, Spółdzielnia Pra-
ey „Praełoin" w Lublinie, Re­
jon Sieci Elektrycznej w No­
wym Targu, Organizacją ZMP
z ROfSzarni Lnu w Tworkowie,
„Spólnota Pracy" w Bytomiu,
Wytwórnia Precyzyjnych Wy­
robów Szklanych „Spectrum"
w Krakowie, Rejon Lasów w

Tomaszowie Lub., Rejon Lasów
w Chełmie ,Lub., Centrala O-
dzieżcwai — Składnica Nr 3
w Krąkpwiie, Państwowa Cen­
tralą Leśnych Produktów Nie-
drzewnyęh „Las" w Kielcach,
Zakład Doskonalenia Rzemio­
sła w Łodzi, Spółdzielnia Kon-
fekcyjnO’-Krąiwiiecka „Szczeci-
nianka" w Szczecinie, Dom
Wypoczynkowy FWP „Pokój"
w Szczyrku, Rzemieślniicza

Spójdzieihiia Pracy w Przaeny-

szu, Szpital Miejski Nr 4
Bytomiu, Rzemieślnicza Spół­
dzielnia 'Pracy Fryzjerów w

Będzinie, Szpital Miejski w

Płocku, Powszechna Spółdzie!
nia Spożywców w Piecku, Od­
dziel NBP w Płocku, Powiato­
wy Dcm Kultury w Płocku.
Spółdzielnia „Przewóz" w Lu­
bawce, Zakłady Przemyślu Ba­
wełnianego im. II Armii WP
w Bielawie, 'Oddział Woje­
wódzki Pcwsz-echnego Zakładu
Ubezpieczeń Wzajemnych w

Białymstoku, Inspektorat Po­
wiatowy PZUW w Augusto­
wie, inspektorat Powiatowy
PZUW w Wysokiem Maz., In­
spektorat P-ow. PZUW w łx>m-
ży, Inspektorat Pow. PZUW w

Suwałkach, Inspektorat Pow.
PZUW w Bielsku Pódl., In­
spektorat Pow. PZUW w Bia­
łymstoku, zatog-a M/S „Nowa
Huta", Szpital Powiatowy w

Dębnie, Spółdzielnia Pracy In­
troligatorsko-Kartonażowa w

Cieszynie, Rad-a miejscowa
przy Odcinku Drogowym w

Sierpcu, Stacja Selekcyjna w

Choryniu, Spółdzielnia Pracy
Konfekcyjn-o-Usługoiwa im.
Hanki Sawickiej w Cieszynie,
Spółdzielnia Pracy Malarskiej
w Gdyni, PKP — Stacja
Gdańsk Przetokowy, Kieleckie
Zakłady Mięsne, Powszechna
Spółdzielnia Spożywców w

Krakowie, Oddział Wojewódz­
ki Powszechnego Zakładu U-

bezpieczeń Wzajemnych w

Szczecinie, Oddział Wojewódz­
ki PZUW w Kielcach. Nadle­
śnictwo w Krynicy, Straż Po­
żarna w Kluczborku, Spółdziel­
nia Pracy „Siła" w Świdnicy,
ZS „Budowlani" w Szczecinie,
Oddział NBP w Siemianowi­
cach, Koszaliński Zakład Do­
skonalenia Rzemiosła z siedzi­
bą w Słupsku, Miejskie Przed­
siębiorstwo Gospodarki Komu­
nalnej w Siemianowicach,
Szczecińskie Zakłady Graficz­
ne Technikum Handlowe
MHW w Bydgoszczy, Techni­
kum Przemyślu Spożywczego
w Gdańsku, Szkoła Podstawo
wa w Paczkowie, Roło ZMP
w Gostyniu, lii Konferencja
Sprawozdawczo - Wyborcza
ZMP w Miastku, ZMP przy
PSS 'w Kole n. Warką. Po­
wszechna Organizacja ,.SP"
we Lwówku, Komenda Woje­
wódzka „SP“ w Koszalinie,
ZMP-owcy z Kursu Czeladni­
ków Piekarskich w Głuchoła­
zach, gromada Gostyczna,
Kolo ZMP w Janowie, ZMP

przy Miejskim Zarządzie Bu­
dynków Mieszkalnych Łódź-
Półno-c, ZMP przy .ZPW im.
K. Świerczewskiego w Łodzi,
Koto ZMP z gromady Barzę-
cino, Liceum Pedagogiczne w

Olsztynie, ZMP-owcy węzła
kolejowego w Piotrkowie
Tryb , Szkoła Felczerska Nr 1
w Krakowie, młodzież ZMP i
SP w gminie Pawłowiczki,
ZMP-owcy z kopalni węgla
kamiennego „Zabrze-Wschód",
Zakłady Mechaniczne im. Jó-'
zefa Stalina w Łabędach, ZMP

przy PGR Tuczno, Dyrekcja
Okręgowa Szkolenia Zawodo­
wego w Lublinie,

Piraci powietrzni USA

i ludność cywilną Korei

Si. WYGODZKI

NOWY PROCES
amerykańskich

w (^zechosłowacp
PRAGĄ

Rozpoczął się tu propes 8-osobowej grupy kierowniczej
szpiegów i dywersantów, którzy przygotowywali spisek
przeciwko Republice Czechosłowackiej,
Na ławie oskarżonych za­

siedli; b. czołowy działacz

partii agrarnej J. Kępka, b.

deputowany do parlamentu z

ramienia partii agrarnej A.

Hlonpek, urzędnik Banku In­
westycyjnego w Pradze-F. To-

pol, b. obszarnik O. Czapek, b.

deputowany do parlamentu z

ramienia tzw. partii „zjedno­
czenie narodowe", właściciel

restauracji V. Knebort. b. de­
putowany do parlamentu z ra­
mienia partii narpdowo-demo
kratycznej adwokat V. Klima,
urzędnik J. Kostohryz i pisarz
V; Rencz.

Oskarżeni prowadzili zbrod­
niczą działalność skierowaną
przeciwko ustrojowi ludowo-

demokratycznemu i zmierzają­
cą do przywrócenia kapitaliz­
mu w Czechosłowacji. W tym
celu stworzyli spiskową orga­
nizację nielegalną i usiłowali

twprzyć bandy terrorystyczne.
Prowadzili oni Jednocześnie

robotę szpiegowską na rzecz

imperializmu amerykańskiego
i ■uprawiali sabotaż gospodar­
czy. zwłaszcza w rolnictwie.

Rozprawie przysłuchują się
liczni przedstawiciele społe­
czeństwa, robotnicy, chłop! o-

raz dziennikarze zagraniczni.

MOSKWA

Agencją TASS donosi z Phenianu:
Z początkiem kwietnia br. amerykańskie lotnic­

two bombowe i myśliwskie wznowiło systematyczne
naloty dzienne i nocne na miasta i wsie koreańskie
w prowincjach Południowy i Północny Pheniąn,
Hwanhe oraz Półnoeny i Południowy Hanihen.

Lotnictwo bombarduje i ostrzeliwuje miasta An-
dżu, Wonsan, Czjionczu, Sąriwon, Nampho, Jonaok i
inne. Zaciekle boipbąrdowane są i ostrzeliwanę przez
lotnictwo amerykańskie z powietrza i przez okręty
wejennę z morza miasta Wonsan, Nampho i Czhon-
czin.

6 Dnia 13 bm. przeszło 200
samoiotów amerykańskich
bombardowało i pstrzeliwąłp

Wyspy Bahrein
sę własnością narodu irańskiego!

MOSKWA
Jak donosi agencja TASS z Teheranu, dziennik „Bąh-

tąre JSmruz" poświęcił artykuł wstępny nocie rządu irań­
skiego do rządu Anglii w' sprawie wysp Bahrein.

Dziennik stwierdza, że spra­
wa wysp Bahrein była już nie­
jednokrotnie rozpatrywaną
przez rządy i parlament Irą-
nu. Jednakże żaden rząd nie
doprowadził tej sprawy do koń
ca, ponieważ w wyniku inge­
rencji Anglii rządy Iranu cią­
gle .się zmieniały, a minister­
stwo spraw zagranicznych do­
tychczas ograniczało się jedy­
nie do wymiany not z Anglią.
Oświetlając to zagadniecie,
prasa traktowała je wyłącznie
z punktu widzenia przynależ­
ności wysp do Iranu i nigdy
nie podkreślała konieczności
rozciągnięcia władzy Iranu
nad tym terytopiuni. W tąpiej
również płaszczyźnie, stawiano
to zagadnienie w parlamencie,

Charge d‘affąires Anglii w

Iranie. Middleton — plsże dar
lej dziennik — oświadczył nie?
dawno w wywiadzie udzielo­
nym korespondentom zagrani-

cznym, że wyspy Ęanrein są
kolonią angielską. Middleton
— pisze dziennik — nie uczył
się widocznie w szkole geo­
grafii- i nie zna prawa między­
narodowego, albowiem przyna­
leżność wysp Bahrein do Ira­
nu jest bezsporna.

Frzetł XV Międzynarot o mymi
Targami w Bułgarii

SOFIA
W Bułgarii rozpoczęły się

przygotowania do XV Między­
narodowych Targów, które od­
będą się w pierwszej połowie
września br. w Płowdiw.

Na terenie targów buduje
się nowe pawilony wystawowe.
W tegorocznych targach weź­
mie udział znacznie więcej
państw oraz firm przemysło­
wych j handlowych, niż w ro­
ku ub.

w ciągu 10 godzin Cąhonczin
i okoliczne miasta Nanam, Ęu-
ren 1 inne. Zrzpcpno ną te

miejscowości, zamieszkałe
przez ludność cywilną, setki
bomb burzących i napalmo­
wych. Równocześnie miasta te
ostrzeliwane były przez ame-

rykąńskie okręty wojenne, W
wyniku tego barbarzyńskiego
nalotu zginęło lub odniosło ra­
ny wiele kobiet, dzieci i star­
ców. Zburzone zostały i spalo­
ne domy mieszkalne, szpitale,,
przedsiębiorstwa spółdzielcze,
szkoły i inne budynki,

Dnia 22 bm, sąmojoty ame­
rykańskie bombardowały trzy­
krotnie i ostrzeliwań' z broni
pokładowej południowo-zacho­
dnią cześć Phenianu.

Bombardowane są również
codziennie okolice Phenianu.
Po raz czwarty w okresie osta­
tnich pięciu miesięcy amery­
kańskie bombowce ostrzeliwa­
ły i zbombardowały znajdujące
się daleko od linii frontu szpi­
tale Czerwonego Krzyża.

Samoloty amerykańskie do­
konują barbarzyńskich nalo­
tów na pola chłopskie i wsie w

celu uniemożliwienia prac wio­
sennych.

/ Zbójeckie działania amery­
kańskich piratów powietrznych
wywołują wśród ludności Ko­
rei nową falę oburzenia i gnie­
wu w stosunku do Interwen­
tów.

Na marginesie
poanlęsienfa

s Ci rył celnych
na towary importowane

do USA
LONDYN

Prasa londyńska udziela
wiele uwagi nowym ogranicze­
niom, nałożonym przez Stany
Zjednoczone na import towa­
rów angielskich przez podnie­
sienie taryf celnych na te to­
wary. „

„JBSERYER" podkreśla,
że eksporterzy angielscy będą
musieli konkurować. na rynku
amerykańskim z towarami pro­
dukcji amerykańskiej w warun­
kach bardzo niekorzystnych.
Taryfy celne zostały podwyit
szopę w granicach od 15—4o
proę. warraśpi importowanych
towarów.

,,utoeERVER" stwierdza, ze

grozi to dalszym zwiększeniem
cielic ytu bilansu piątniczego
w liapuiu Wielkiej Brytanii, co

z koleś pociągnie za sobą zna

czne ograniczenie importu do
Anglii, a zwłaszcza importu
żywności. Spadek eksportu
przyczyni się niewątpliwie do

zwiększenia bezrobocia w sze­
regu gałęzi przemysłu angiel­
skiego,

Brytyjski minister handlu
Litteltdh zmuszony był przy­
znać, że jeśli deficyt bilansu
handlowego Wielkiej Brytanii
nie będzie zmniejszony, to An­
glii grozi głód i masowe bez­
robocie. Kartkowe racje żyw­
nościowe będą musiały być
zmniejszone o 20—30 proc.

Jak wiadomo, 18 kwietnia
br. rząd angielski ogłosił me­
morandum, w którym zaprote­
stował przeciwko podwyższe­
niu przez Stany Zjednoczone
cel importowych. „OBSER-
VER“ wyraża jednak wątpli­
wość, czy protest ten odniesie

jakikolwiek skutek.
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Dobra organizacja brygad polowych
warunkiem uzyskania wysokich plonów

Nadeszła wiosna. W spół­
dzielniach produkcyjnych

rozpoczynają się pierwsze pra­
ce w polu. Od jakościowego
wykonania tych prac zależeć
będą plony jakie uzyskają
spółdzielnie.

Dobre i terminowe wyko­
nanie prac uprawowych w

spółdzielni produkcyjnej zale­
ży od organizacji pracy. Pra­
widłową organizacja pracy i

jej planowanie jest podstawo­
wym warunkiem prowadzenia
racjonalnej gospodarki w spół­
dzielni. Prawidłową organiza­
cja prący to przede wszyst­
kim:

a) podział pracy między po­
szczególnych członków spół­
dzielni według ich kwalifika­
cji i zdolności,

b) pełne wykorzystanie cza­
su pracy w ciągu całego roku,

c) stały wzrost wydajności
pracy drogą stosowania właści­
wych norm oraz usprawnień.

Podział pracy między po­
szczególnych członków spół­
dzielni odbywa się poprzez
przydział poszczególnych osób
de odpowiednich brygad pro
dukcyjnych, które stanowią
podstawową jednostkę organi­
zacyjną pracy.

W zależności od tego, w ja­
kiej gałęzi produkcji spółdziel­
czej dana brygada pracuje,
możemy mieć brygady: poło­
wą, hodowlaną, warzywniczą,
sadowniczą, budowlaną i inne.
Ze względu na to, że produk­
cja połowa jest w przeważają­
cej ilości spółdzielni produk­
cyjnych naszego województwa
podstawową gałęzią produkcji,
dlatego też omówimy tutaj
szczegółowo organizację bry­
gady x potowej oraz zadania,
Jakie powinna ona spełniać.

Brygada połowa
powinna mieć stały skład o-

sobewy, członkowie brygady
nie powinni pracować w in­
nych gałęziach gospodarstwa
np. w hodowli, powinna mieć

przydzielone do stałej opieki
maszyny i narzędzia rolnicze,
jak pługi, siewniki, żniwiarki,
kosiarki, brony, kultywatory i

inne, powinna mieć przydzie­
lony inwentarz żywy i stale

pracować na tych samych po-
ląch przydzielonych jej do u-

prawy przez zarząd spółdziel­
ni. Praca na tych samych po­
lach powinna trwać przynaj­
mniej od prąc przedsiewnych
aż do końca zbiorów. Osobowy
skład brygady nie powinien w

zasadzie przekraczać lipzby 50

członków, Zbyt duży bowiem
skład brygady utrudnia kiero­
wanie nią oraz właściwe jej
ustawienie w pracy potowej

W żadnym wypadku spół­
dzielnia nie powinna łączyć w

czasie nasilenia prac dwóch

brygad pracujących w innych
gałęziach produkcji, gdyż to

obniża wydajność pracy i plo­

nów. Oto np. spółdzielnia pro­
dukcyjna w Libertowie w

1950 roku posiadała trzy gru­
py produkcyjne, a to; po',ową,
Warzywniczą 1 hodowlaną
Grupy te pracowały dobrze na

przydzielonym im miejscu pra
cy osiągając wysoką wydaj
ność zha(żyto23ijzha
pszenica 17,9 q.z ha), W 1951
roku spółdzielcy nbertowscy
popełnili jednak błąd, organ:
zując brygadę polowo-warzyw
niczą. Tworzenie jedhej bry
gady do pracy w dwóch galę
ziąch produkcji okazali! się
nie ekonomiczne. Brygada !a
W okresie intensywnych prac
oderwana do prac przy sprzę
cie zbóż, zaniedbała pielęgna
cję warzyw wymagających
stałej troski, co w konsekwen­
cji wpłynęło na c-bniżenie
zbioru warzyw. Z wypadku te­
go spółdzielcy wyciągnęli od­
powiednią naukę, tworząc o-

becnie dwie stałe brygady
a to: brygadę połową, liczącą
około 50 osób, oraz brygadę
warzywniczą, liczącą około 20
osób.

Przykłady należytej organiza­
cji pracy brygad widzimy w

spółdzielni produkcyjnej w Dan

kowicach, pow. Oświęcim, czy
też w Przeciszowie, gdzie każ­
da brygada organizowana była
oddzielnie. Każda brygada
miała przydzielone przez za­
rząd spółdzielni protokolarnie
potrzebne jej maszyny i narzę­
dzia rolnicze, oraz siłę pocią­
gową. Tak zorganizowana bry­
gada ‘połowa zdolna Jest wy­
konać własnymi siłami.. wszel­
kie prace, potrzebne do uzy­
skania wysokich plonów,

Na wiosnę brygada połowa
pobiera z magazynu ziarno

siewne, czyści 1 zaprawia je,
ziemniaki do sadzenia na swym
polu, wywozi i wysiewa nawff-

zy itp. Brygada połową jest
odpowiedzialna za wykonanie
zasiewów i zbiorów ną przy­
dzielonych Jej polach. Każda

brygada o-sohno ukłądą stogi,
kopcuje okopowe, dokonuje o-

młptów itp.

Ęążdą brygada osobno zdaje
do magazynu uzyskane przez
siebie zbiory. W ten sposób
spółdzielnia Wie, która z bry­
gad wywiązała się najlepiej,
która zasługuje ną wyróżnie­
nie. bo przecież zbiory są

stawą do oceny pracy hry
w końcu roku. >*

Zadania brygadzisty
Brygadą kieruje brygadzi­

stą, którego wyznacza zarząd
spółdzielni spośród najlep­
szych członków spółdzielni a

zatwierdza go ogólne zebranie.
Do zadań brygadzisty należy:
kierowanie pracą całej bryga­
dy, wydzielanie członkom bry­
gady rodzaju i miejsca pracy,

powierza im do osobistej opie­
ki narzędzia pracy, prowadzi

ewidencję pracy 1 zalicza
dniówki obrachunkowe za wy­
konaną pracę na podstawie
przyjętych norm pracy przez
ogólne zebranie. Każdy czło­
nek brygady Jest osobiście od­
powiedzialny za powierzone
mu narzędzia pracy oraz za leli
właściwe użytkowanie. Nato­
miast brygadzista jest odpo­
wiedzialny za pracę całej bry­
gady, oraz za stan maszyn i
narzędzi rolniczych przydzielo­
nych brygadzie, koni robo-

■zych i budynków.
W tym celu wyznacza on je­

dnego z członków, brygady do

obsługi koni (tzw. stajennego)
przydzielonych brygadzie, wo­
źniców do pracy końmi, oraz

pomocników dla brygady trak­
torowej POM, która pracuje
na polach należących do danej
brygady polowej.

Zadania brygadzisty są tru­
dne, wymagają oneaznajomości
zagadnień gospodarczych 1

zmysłu organizacyjnego. Przy­
kładem dobrego brygadzisty
Jest np. ob. Mieczysław Pałka,
kierownik brygady polowej w

spółdzielni produkcyjnej im.
„Manifestu Lipcowego" w Li­
bertowie. Zna on pracę na roli,
umie ustawić 1 obsłużyć ma­
szyny rolnicze, potrafi ustawić

każdego członka brygady na

odpowiednim miejscu pracy, li­
mie obliczać wykonaną robotę
oraz prowadzić jej zapis. Jest,
on prawdziwym kierownikiem

brygady i produkcji, cieszą­
cym się zaufaniem tak człon-'
ków brygady jak 1 zarządu
spółdzielni.

Zarządzenia przewodniczą­
cego spółdzielni czy też zarzą­
du nie powinny iść bezpośred­
nio od niego do- członków bry­
gady, a powinny do nich do­
cierać poprzez brygadzistę.
Przewodniczący spółdzielni po
winien omawiać z brygadzistą
pian pracy i zadania jakie sto­
ją w najbliższym okresie (jed­
nego tygodnia) przed brygadą.
Natomiast co wieczór bryga­
dziści powinni się zbierać ze

swoją brygadą, omawiać osią­
gnięcia całodziennej prący, o-

raz omawiać plan pracy na

dzień następny, tak, aby każ­
dy członek przychodząc do

pracy znał zadania jakie ma

wykonać w danym dniu.

Podobnie wygląda organiza­
cja pracy już w wielu spół-
dztelniach produkcyjnych na­
szego województwa, jak w

Dankowlcach, Przeciszowie,
Wysąpicach, Libertowie. Taka

organizacja pracy powinna hyć
we wszystkich innych spół­
dzielniach, co przyczyni się
do podniesienia wyników pra­
cy poszczególnych członków 1

całych brygad, przyczyni się
do wzmocnienia gospodarcze­
go, organizacyjnego i politycz­
nego naszych spółdzielni pro­
dukcyjnych.

mgr FR. KOLBUSZ

Nie MftfsłarcTff ilościowe wykonanie planu!

Wzmóc walkę o wzrost
wydajności pracy w kopalniach

Czynnikiem decydującym o

pomyślnym-wykonaniu za­
dań Planu 6-letniego 1 przy­
czyniającym się do przedtermi­
nowej jego realizacji — jest
wysoki wzrost wydajności
pracy.

W przemyśle węglowym
wzrost ten w 3-ci.m roku wici

kiego planu winien osiągnąć
5 proc.

Jeśli jednak przyglądniemy
się cyfrom, obrazującym kształ­
towanie się wydajności w po­
szczególnych kopalniach Za­
głębia Krakowskiego, to

stwierdzimy, iż sprawa tą nie

jest u na.s jeszcze należycie po­
stawiona. Np. kop. „Brzesz­
cze" osiąga tylko 94,9 proc,
zaplanowanej wydajności. „Ja­
nina" 84,7 prac, wydajności.
„Komuna Paryska" 95 proc.,
„Bierut" — 88,7 proc. Cyfry
te dobitnie obrazują, że kopal­
nie nasze pomimo, że plany
wydobycia realizują, nie pod­
noszą równomte^ie

wydajności pracy.
Czy rzeczywiście kopalnie na­

sze nie potrafią osiągać 100

proc, wydajności, a nawet prze­
kraczać ich? Od razu możemy
odpowiedzieć, że jest to rzecz

możliwa i konieczna.
Wzrost wydajności pracy o-

piera się bowiem przede wszy­
stkim na ciągłym postępie me­
chanizacji pracy, na maksymal­
nym wykorzystaniu wszystkich
urządzeń technicznych stoją­
cych do dyspozycji górnika, na ■!
odpowiednim rozstawieniu lu­
dzi w produkcji. Jeśli jednak
znowu posłużymy się kilkoma

przykładami z naszych kopalń
to stwierdzimy, iż właśni© na

te czynniki, będ;. i motorem
wzrostu wydajność’., zbyt mało

z.wrąęają uwagi dyrekcje ko­
palń, organizacje partyjne, ra­
dy zakładowe. Świadczą p tym
dobitnie przykłady z kopalń
„Brzeszcze" i „Komuna Pary­
ska".

. Kopalnia „Brzeszcze" w sty­
czniu osiągnęła 100,6 proc,
zaplanowanej wydajności* —

obeeńie jednak, jak podawaliś­
my na początku, wydajność
spadla do-94,9 proc. Ale jeśli
przytoczymy fakt, że są obec­
nie dni kiedy np. 15 wrębia­
rek w przeciągu 24 godzin
pracuje jedynie 32 godziny , . . .

łącznie, to nie trudno się do- wić załodze i ^dopilnować jego
myśleć, że ich wydajność jest

’ ” J

niska. Drugi przykład dotyczy
niepełnego wykorzystania u-

rządzeń technicznych. Do nie­
dawna bowiem „kaczy dziób"
na skutek złego dobrania bry­
gady obsługującej go osiągnął
100—130 proc, normy. Kiedy

jednak oddano go z inicjatywy
.znanego przodownika pracy
tow. Korbla w jego ręce — po
odpowiednim rozstawieniu bry­
gady osiąga on 330 proc, nor­
my. Cyfra- -ta mówi wyraźnie,
że można znacznie podnieść
wydajność urządzeń technicz­
nych, gdy usprawni się organi­
zację i metody pracy.

A oto Inny. przykład z Lej
samej kopalni. Znajduje się
tam również inny „kaczy
dziób", który już od dłuższe­
go czasu stoi bezczynnie, c-p

do tego

JS

oczywiście znacznie podraża
koszty własne.

W kopalni „Komuna Pary- torzjy powinni stale rozmawiać
ska“ spotykąmy się znowu z. r x 1
innymi przykładami niedbałe- gazetki
go stosunku do zagadnienia
wzrostu wydajności, które,
świadczą o złym rozstawieniu
ludzi przy produkcji, o niedo­
statecznej trosce o to, by ro­
boty przygotowawcze przepro­
wadzić na czas, ą przez to

wszystkich górników zatrud­
nić ną właściwych stanowi­
skach. Oto np. na oddziale IV,
na filarze, practije Jan Tukaj
wraz z dwoma innymi górni­
kami. Osiągają oni 148 proc.
Kierownictwo kopalń’ dodaj e

temu zespołowi jeszcze jedne­
go górnika, który w ogóle tam
nie jest potrzebny. Stało się
tąk dlatego, ponieważ kopal­
nia nie ma odpowiednich re­
zerw w postaci uprzednio przy­
gotowanych pól eksploatacyj­
nych.

Powyższe przykłady świad­
czą o tym, że mała wydajność
kopalń Zagłębia Krakowskiego
nie jest spowodowana przyczy­
nami obiektywnymi. Jest ona

niska dlatego, że organizacje
partyjne w walce o plan sku­
piły całą swą uwagę na zagai-'
dmieniu ilości, nie zajmując się
innymi wskaźnikami wykona­
nia planu, z których jednym
z bardzo ważnych jest właśnie
wskaźnik wydajności pracy.
Jest to z drugiej strony wynik
słabego oddziaływania polity­
cznego na załogę — w cela
mobilizowania jej do podno­
szenia wydajności pracy.

Cóż więc należy uczynić,
aby podnieść wydajność?

W pierwszym rzędzie orga­
nizacje partyjne każdej kopal­
ni powinny wraz z dyrekcją i
radą zakładową przeanalizować
w jaki sposób poszczególne u-

rządzenie techniczne zostaje
przez obsługujących wykorzy­
stane. Grupom pąrtyjrym, któ­
re znajdują się przyiych urzą­
dzeniach należy polecić rozto­
czenie troskliwej opieki nad

sprzętem — ani jeonp urządze­
nie techniczne, począwszy o 1

taśmy transportowej aż do wrę­
biarki, nie njcźe nie być wy­
korzystane w 100 proc — takie

'

bojowe zadanie należy poste-

z aktualnymi zagadnieniami
produkcyjnymi zakładu. Agita-

z załogą na temat wydajności,
"i ścienne i radiowęzły

Informować załogę w jaki spo­
sób czołowi górnicy walczą o

wydajność. W walce o wydaj­
ność powinna nastąpić jak naj­
dalej idąca współpraca pomię­
dzy dyrekcją, organizacją par­
tyjną i radą zakładową. Na eg­
zekutywę winni być zaprasza­
ni dyrektorzy i inżynierowie,
a£y wspólnie omawiać możli­
wości dalszego wzrostu mecha­
nizacji. Egzekutywy powinny
dopilnować, aby każde nowe

urządzenie techniczne było na­
tychmiast skierowane do pro­
dukcji. Mobilizacja polityczna
załogi oraz wspaniałe urządze­
nie jakie otrzymuje nasz prze­
mysł węglowy z bratniego
Związku Radzieckiego pozwo­
lą niewątpliwie podnieść wy­
dajność kopalń Zagłębią Kra­
kowskiego.

St. Gędłek

II

wykonania. Z drugiej stro­
ny należy zaostrzyć czujność,
analizować przyczyny każdej
awarii, która przyczynia się do
obniżenia wydajności pracy,
a przez odpowiednią konserwa­
cję 1 obsługę,sprzętu, awariom
zapobiegać. Na naradach tech­
nicznych 1 wytwórczych nale­
ży badać możliwości zwiększe­
nia wydajności poszczególnych
urządzeń oraz zapoznawać ca­
łą załogę z metodą pracy przo­
downików, każdy zaś wniosek
racjonalizatorski mogący przy­
czynić się do zwiększenia wy­
dajności trzeba bezwzględnie
zastosować w całej kopalni.

Walki o wzrost wydajności
nie można odrywać od pracy
politycznej wśród załogi. Na
szkoleniu partyjnym materia­
ły ideologiczne należy wiązać

WSPOMNIENIA
ŻOŁNIERZA II ARMII

Nieski przeciw prze­
ważającej sile czołgów nie­
przyjacielskich wystąpił „piu.
ton trzech braci"
— trzy czołgi, prowadzone
przez braci Korczyńskich.
~ trzeci
odniósł ciężkie poparzenia, a-

le wroga nie przepuścili!
„__ r._ _____________ ___

w Bitwa pod Budziszynem
ławia). Rankiem 16 kwietnia kończyła się dopiero 26 kwic»

piechota wchodząca w skład *

II Armii sforsowała Nysę i

natychmiast zaczęła przebijać
sobie dalszą drogę na zachód,
w kierunku stolicy Saksonii,X
Drezna. Czołgi, które wdar­
ły się w wyłem dokonany w

systemie obronnym faszystów,
wysunęły się naprzód i 20 i
kwietnia znajdowały się już
w odległości zaledwie 15—20
km od Drezna.

W tym czśsie jednak nastą­
piła niespodziewaną kompli­
kacją. Oddział-om II Armii

zaszły drogę nowe, nienaru­
szone jeszcze w walce dywi­
zje niemieckie, a wśród nich
dywizją pancerna „Herman
Goering", usiłująca przebo­

jem utorować sobie drogę ku
Berlinowi, do którego podcho
dziłą Armia Radziecka.

Nasze wysunięte oddziały
pancerne zawróciły więc spod
Prężna i w okolicach Budzi-

szyną podjęły gwałtowną i

długotrwałą bitwę-; Działania­
mi II Armii kierował osobiś­
cie. gen. Świerczewski i jego
doświadczenie, niezwykła od-

Armia WP formowała
się jesienią 1944 r. na

wyzwolonych terenach, leżą­
cych na wschód od Wisły, w

okolicach Lublina, Siedleę,
Rzeszowa. Reakcja czyniła
wówczas wszystko, aby unie­
możliwić utworzenie nowej
armii i czynny jej udział w

walce z faszyzmem. Polscy
wspólnicy Hitlera z NSZ i AK

próbowali, wytworzyć roz-

dźwięk między wojskiem a

ludnością cywilną, .organizo­
wać dezercję z wojska, rozpo­
wszechniali różnorodne fałszy
we pogłoski, zabijali zza wę­
gła pojedynczych żołnierzy i
oficerów.

Mimo ich niecnych wysił­
ków, II Armia została sformo­
wana w z góry ustanowionym
terminie i w ciężkich warun­
kach wykazała swą znakomitą
wartość i siłę bojową.

*

Dowodził II Armią gen. Ka
roi Świerczewski, który od

początku zdobył sobie zaufa­
nie. i miłość żołnierzy. Szła za

nim sława-' bohatera wojny
przeciwko faszyzmowi w Hisz

■panii, zjednywała serca jego
wielka umiejętność postępowa
■nia z ludźmi i tro-ska o pod­
władnych, Wiadomo było po­
wszechnie, że mamy wziąć u-

dział w ostatecznej rozprawie
z -hitlerowskim okupantem 1
żołnierze radzi byli, że do tej
walki poprowadzi ich sławny
1 ukochany dowódca — gene­
rał . Świerczewski. , _

W połowie kwietnia 1945 waga osobista , i, zimna krew
r. Armia Radziecka rozpoężę-

' "

ła nową wielką ofensywę, któ
ra mialsozadąć.'ostateczny cios
hitlerowskim-hordom. Pod do
wództwem marszałka Rokos^
sowskiego ruszyły znad Odry
wojska I Frontu Białoruskie­
go, znad Nysy zaś I Front

Ukraiński. W tej to ofensywie
wzięła również udział II Ar­
mia WP, działając w ramach
I Frontu Ukraińskiego,- dowo­
dzonego przez marsz. Koniewa.

Już od 10 kwietnia nasze .

wojska zaczęty koncentrować Dwaj z nich zginęli.
Się w lasach nad Nysą w rejo­
nie Rozborku (miasteczka po­
łożonego na zachód od Wroc-

zaważyły decydująco na wyni
ku tej bitwy.

Żołnierze polscy walczyli
bohatersko, chociaż większość
z nich tu dopiero przechodzi­
ła „chrzest bojowy". Sławny
stał się w całym wojsku epizod
z tych walk, kiedy obok miej-

tnią. II Armia osiągnęła cał­
kowite zwycięstwo; zamiary
wroga przedostania się w kie­
runku na Berlin zostały uda­
remnione.

W pierwszych dniach maja
Xjuż po upadku Berlina) mar­
szałek Koniew zwrócił się na

południe, rozwijając działania
w kierunku Pragi. I w tej p-
peraeji .wzięły udział wojską
gen. Świerczewskiego, cswo-

badzając ziemie bratniej Cze­
chosłowacji. Entuzjastycznie
witany przez ludność nasz I

Korpus Czołgowy zajął czes-

kie miasto Mielnik, a przednie
oddziały doszły jeszcze dalej,
bo aż jia przedmieścia Pragi.
Tutaj 10 maja, a więc dopie­
ro w dwa clni po formalnej
kapitulacji hitlerowskich Nie­
miec, zakończyła II Armia
swoje działania bojowe.

*

W braterskim sojuszu z

Armią Radziecką żołnierze
II Armii walczyli o zacho­
dnie granice Polski, poma­
gali wyzwalać ziemię nie­
miecką, a potem czeską ©d
hitlerowskich band. Forso­
wanie Nysy, bitwa pod Bu-

dziszynem, Mielnikiem, ca­
ły ów okres bardzo ciężkich
i krwawych walk utwier­
dzał zwycięstwo tej ideolo­
gii, której wyrazicielką by­
ła Polska Partia Robotni­
cza.

Stanisław żmuda

Ssaiiowna Redakcjo!
Czytani czysto artykuły, w

których dowodzi się, że patrio­
tyzmem i ofiarnością w służ­
bie narodu odznaczali się ro­
botnicy, że proletariat zapi­
sał piękne karty naszej histo­
rii w walce narodowo-wyzwo­
leńczej, ffie zamydlam teyiu

przeczyć i chętiiię przyswajam
sobie informacje o działalności
ludzi, którzy powinni zająć
zasłużone miejsce w naszych
dziejach, opłacili to bowiem
wysilkięm, cierpieniami i
krwią, niejeden, zaś życiem,

Ale czy -nie dotyczy to w o-

gromnej mierze działaczy in­
nych klas, np. działaczy szla­
checkich? Czy obce im były
interesy narodzi? Czy nie od­
znaczali się patriotyzmem?
Cży nie mieli na oku dobra
narodu?

A przecież przemilcza się to

wszystko z krzywdą dla praw­
dy, zniekształcając jej oblicze.
Rzecz ta budzi we mnie nie­
ufność.

Piszę o tym do redakcji i
ciekaw jestem, czy przemilczy
ona moje pytania.

Z szacunkiem
Inteligent pracujący

APOSTROFA DO ANONIMA

Nie, nie przemilczy Wa­
szych pytań obywatelu in­

teligencie. Z uwagi na takie

postaci, jak np. Stanisław
Worcell, czy Edward Dembow
ski przyzna, że z klasy szla­
checkiej (a także mieszczań­
skiej) wywodziło się niemało
ludzi, którym nie tylko nie
obce były interesy narodu,
lecz którzy w jego służbie, w

służbie sprawy ludu polskie­
go ippłożyli wielkie zasługi,
poświęcając się jej nieraz cał­
kowicie.

Lecz działalność ich była
skierowana przeciw klasie z

której wyszli, 1 która też od­
powiednio ich oceniała, zaró­
wno od razu, jak później
przed sądem oficjalnych tj.
swoich historyków. Wydawali
ci historycy, którzy przecież
w duchu uznania, szacunku,
nieledwie uwielbienia dlą klas

posiadających, wychowywali
młodzież’ 'szkolną, młcdzież

wyższych uczelni, wyrok po­
tępiający „wyrodków" bądź
usiłowali wymaząć pąmięć o

nich zmową milczenia.
Jakie było stanowisko szla­

chty (i burżuazji) jako klasy
— to nie nasuwa żadnych wąt

pliwośęi, Tylko wpływ wpojo­
nych Wam sądów i pomiesza­
nie spraw i pojęć może to

przesłaniać lub zaciemniać.

Dzieje zdrady narodowej, któ­
rej dopuszczały się warsfwy
posiadające, nie zakończyły
się z upadkiem Rzeczypospo­
litej. Wieki XIX i XX przy­
niosły materiąl dowodowy tak

obfity, że w niczym nie ustę­
puje on czasem Radziwiłłów,
Radziejowskich i Opalińskich,
Potockich, Brąnickięh i Rze­
wuskich; tąk wymowny, że

wystarczy często ukazać same

tylko fakty, sprowadzając ko­
mentarze do lakonicznych u-

wag 1 pozostawiając czytelni­
kowi dopowiadanie Jednozna­
cznej i nieuchronnej oceny.

Fakty te z potowy XIX i z

początków XX wieku w skró­
cie ukażą Wam czołowych
przedstawicieli klas posiadają­
cych, które mając do wyboru
Polskę czy, majątek, zawsze

wybierały to ostatnie, wiedzia­
ły bowiem dobrze, że Polska
— to lud, którego zwycięstwo
oznacza rewolucję agrarną na

wsi i rewolucję socjalną w

mieście.
Nie przyjdzie też trudno

przedłużyć łańcuch zaprzań­
stwa na współczesne ogniwa
Targowicy — Skiwskich, Bur-
deekich, Mackiewiczów, No­
wakowskich, Kwapińskich i
Andersów.

Pójdźcie z nami Obywatelu
inteligencie na przechadzkę
po ludziach i zdarzeniach.
Wśród Informacji, które w

myśl zapewnienia chętnie so­
bie przyswajacie, znajdą się

mniej wiadome z lektury, bądź
też nieznane.

Jaka szkoda, że rozmiary
artykułu zmuszają do ograni­
czeń w doborze!

SZYDŁO6Z WORKA

JUDASZÓW

Kto szpera w aktach, wertu­
je dokumenty, czyta pamięt

niki, szuka we wspomnieniach,
nie mo-że obronić się zdziwie­
niu. Więc jakże to? Oni, przy­
słowiowi magnąej, obszarnicy,
posesjónaći, .tak mówili i pi
sali, jak gdyby jedyną ich
trqską było dobro ojczyzny1
Naród, przeszłość, honor su­
mienie, prawo, cnota — oto

słowa, które nie schodziły im
z ust. „Saius rei pubiicae su­
prema lex“ —- „zbawienie
Rzeczypospolitej najwyższym
prawem" — brzmiąlo w toas­
tach i uroczystych oracjach.

o „PATRIOTYZMIE"
KLAS POSIADAJĄCYCH

„Jeszcze własność nie zginęła^

Aż z nagła zadźwięczy in­
na struna. Ukrywana uważnie,
osłonięta wytrawnym gestem
i szumnym frazesem, przeja­
wi się troska o pospolite inte­
resy. Ukażą się właściwe s-prę
żyny działania.

Tak więc napisze dobrze

urodzony, członek Rady Pań­
stwa za panowania Mikołaja
II (Krwawego), wspominając
debatę na jednym z posiedzeń
Dumy (a więc po roku 1905):

„Nie krył się tylko z o-

broną praw własności hra­
bia Józef Potocki, poseł z

Wołynia, ale ostatecznie
śmiało i dobitnie zagrzmiał
z trybuny damskiej głos
posła mińskiego Romana
Skjrjnunta ? Porzecza w ó-
bronie tych zasad, bez któ­
rych żadne społeczeństwo,
żadne państwo, żadna kul­
tura istnieć nie mogą 1 od

Wisły aż do Oceanu Spokoj
nego przeniosło się echo:

„jeszcze własność nie zgi­
nęła".
Oczywiście własność ziem­

ską, wielka własność, ną któ­
rą szlachecki pamiętnikąrz za­
mienił Polskę w hymnie na­
rodowym.

KRYTYK WŁASNEGO
GNIAZDA

rJi iemianie mieli świadomość,
że kwestia socjalna ura­

sta -i przybiera coraz groźniej­
sze oblicze na wsi i w mieś­
cie. Z żalem wracali myślą
do czasów pańszczyzny, kiedy
„do szkatułki dukaty lazły jak
muchy do śmietany", a ogół
rozchodu wynosił — bywało
— zaledwie kilką procent o-

gólnych dochodów, tyle ich

było. Gdy zaś już z koniecz­
ności oswoili się z uwląszcze-
nięm, myśl o wywłaszczeniu
wytrącała ich z równowagi.
Więc „Wojtki", „Maćki" i

„Bartki" — mają zająć ich

ipiejspe?
Jak obronić się „Wojtkom'',

utrzymać rozległe włości pia­
stowane z tytułu zetlałego,

przedawnionego przywileju?
Trzeba było w tym celu szu­
kać sprzymierzeńca, gotowego
jak oni, przeciwstawić się
tym, którzy „podejmują mętne
fale bagna ludowego". Do

spółki z burżuazją utrzymać
w ryzach robotników, zapo­
biec szerzeniu się nowych za­
sad agrarnych, stłumić głos
mas szturmujących o prawo
glosowania, „czworonożne" —

jak mówili z drwiną o czte­
rech '

przymiotnikach wybor­
czych.

Sprzymierzeńcem były rzą­
dy zaborcze, a ceną za przy­
mierze przeciwko ludowj —

uległość wobec tronów, ście­
lenie się u stóp Romanowów,
Habsb u rgów, H oh en zoHernów,
aż po akty narodowego- za­
przaństwa i wyzbycie się god­
ności własnej. Leszek Dunin
Borkowski, głośny w swoim

■czasie autor „Parąfiańszczy-
zny“, któremu herb nie prze­
stania! chwilami spojrzenia, o-

cenil dosadnie tę postawę szła

chty galicyjskiej, a opinię je­
go możną rozciągnąć i na po­
zostałe Cba zabory:

„Polityka, galicyjska za­
sądza się na tym, aby się
zapierać najświętszych pra­
gnień r uczuć polskich, aby
dla usprawiedliwienia upad
ku moralnego... jednać po­
ważanie dla tego, co się za

dobrych dni moich uważa­
ło za podłość i zmiennic-
two“.

PANOWIE ADRESY

SKŁADALI

y a rok 1846 ślubowano w

kolach szlacheckich w chwi
li uniesienia wieczną nienawiść

przewrotnym Hąbsburgęm.
Równo 20 lat później zreda­
gowany ze,stał przez 'Sejm Ga­
licyjski pod bstutą magnateriii
I ziemiąństwą adres do cesarza

z osławionym zwrotem: „Z głę­
bi serc naszych oświadczamy,
że przy Tobie, Najjaśniejszy
Panie stoimy i stać chcemy".

Patriotyzm austriacki, miłość
dla „naszego cesarza" i wier-
nopoddańcze uczucia płynęły
strugą z piersi opiętych w kon-
tusze.

Obszarnicy galicyjscy po­
czuli się dobrze w kraju ubo­
gim i cofniętym w rozwoju, w

„Królestwie Golicji i Głodomo-
rii wraz z Wielkim Świństwem
Krakowskim", jaik kpił publi­
cysta krakowski Jan Lam, a

rzecz główna, bezpieczni w cto
mu habsbu rsk o-aus triackim.
„Pod cień tego starego i nie­
botycznego drzewa chronią się
narody i narodki, które gdzie
indziej ani wytchnienia, ani
spoczynku znaleźć nie mogą".
Tak oto wytrawny stylista
„stańczyk" krakowski Stani­
sław Koźmian w toczonych
zwrotach maskował przemyśl­
nie wstydliwą treść. A inny
przedstawiciel patriotycznej —

jak piiszeoie Obywatelu —

szlachty Paweł Popiel, rów­
nież jak Koźmian figura w o-

bozie „stańczyków", w memo­
riale układanym dla cesarza

(1880) zapewniał uniżenie;

„Pozostaje w końcu Jesz­
cze grono ludzi zasad, wszę­
dzie nieliczne, ale znaczące
swoim wpływem na warstwy
ludowe, jeszcze nie zarażo­
ne. Składają się na nie ro­
dziny bądź ze starej szlach­
ty, bądź z bogatych miesz­
czan... Nie wątpię, że ludzie

tej kategorii bez wahania
złożyliby uczueia, jakimi

przesiąkli, u stóp monar­
chii i dynastii jedynej dziś
w Europie".

Aż mdli od służalstwa i ser-

wllśzmu okazywanego przez
wyniosłą i butną, we własnych
pałacach i diweróch arystokra­
cję i szlachtę, która wielokrot-
nię składała „u stóp Monar?

chy Swojego wyznanie wierno­
ści, miłości, wdzięczności i naj­
głębszego uszanowania, wraz z

ślubowaniem", żo „możemy i

chcemy stać się podporą tronu
i społecznego porządku".

KOSMOPOLITA

Tak było w naborze austria­
ckim. „Ludzie zasad" w za­

borze pruskim, obszarnicy i

przedstawiciele wielkiej bur­
żuazji bili pokłony przed Ho­
henzollernami z nie mniejszą
gorliwością niż ich krewniacy
w Galicji przed Habsburgami.
Wybitny historyk Józef Feld­
man cytuję ©świadczenie zło­
żone w Berlinie przez arcybi­
skupa prymasa Mieczysława
Halkę Ledóchowslciego, iż ,.z
narodowością polską nic wspól­
nego mieć nie będzie". O tym­
że Ledócliowskira podaj e

współczesne źródło, że „arcy?
biskup nie zdaje się mieć pre­
tensji do charakteru Polaka",
a w korespondencji z .tegoż cza­
su można przeczytać: „Rzym,
Kościół stały się jego ojczyz
ną; ta, której my służymy, sta­
łą się dlań obcą. .Uważa ją za

nieodwołalnie straconą; wszyst­
ko, cokolwiek zalatuje powsta­
niem lub rewolucją, nie znaj­
duje w jego oczach usprawie­
dliwienia''.

Nie kto inny jak hrabina

Działyńska (chyba więc drogi
współuczestniku wędrówki, o-

sobą nie podstawiona przez
nas) świadczy, że słyszała odeń
nie raz perswazję, iż „należy
zarzucić myśl o odzyskaniu
niepodległości narodowej i że
będzie to z korzyścią dla mie­
szkańców". „Nie od dzisiaj po­
wtarza nam arcybiskup, że
Normandczycy, Bretonowie,
Burgundczyey stając się Fran­
cuzami nic na tym nie stracili,
owszem, zyskali".

WSPÓLNICY

Ziemiaństwo, któremu wypa­
dła żyć pod caratem, nie

pozcstawalp w tyle w stosunku
do koligątów zza kordonu. Tru­
dny mamy tu wybór, przykła­
dów bowiem jest w bród:

współżycie z gubernatorami
znanymi z najtwardszej ręki,
jawnymi wrogami polskości,
lakąjskie zabieganie o laski u

progów cesarskich 1 wielkich
książąt, przyj'ęęlą, baiiktety.
adresy, podania, rezolucje,
dziękczynienia, deklaracje, bli­
skie stosunki z reprezentanta­
mi najczarniejszej reakcji, so­
jusz z absolutyzmem.

Przez wszystko to snuje się
nieprzerwanie wątek wspól­
nych interesów, wyrozumciwa-
nie, że „wspólną nam jest tro­
ska o rozkwit i dobrobyt wła­
sności ziemskiej". Hipolit Kor­
win Milewski, członek Rady
Państwa (miał 10 majątków w

jednym powiecie, a j'ego brat
Ignacy ze spleenu kupił sobie

wyspę na Adriatyku) był pełen
podziwu i uznania dla Stoły-
plna, nazywał go „niepospoli­
tym mężem, godnym potom­
kiem ruskich bojarów z XVI
wieku".

Onże Stolypin, kat chłopów
guberni saratowskiej, cząrnp-
seciniec i pogromszczyk, osła­
wiony w świeci© minister

spraw wewnętrznych i premier
w latach kontrrewolucji,
„przedstawiciel dyktatury leu-
dałów-obszarników" — jak go
określił Włodzimierz LENIN
— znajdował upodobanie w

oczach magnatów połskicii.
„Bezwarunkowo byłą to oso­
bistość niepospolita", wtóruje
Milewskiemu Edward Woynił-
łowicz, do którego Stolypin
mówił: „Podajmy sobie ręce
do wspólnej pracy", i któremu

proponował portfel ministra w

swoim gabinecie.
PRZECIW LUDOWI

Czy dość tych przykładów i
faktów? Czy dość dowodów

na to. że ludziom tym sprawa
Polski była równie daleka jak
ich dzisiejszym duchowym spad
kobiercom z Londynu? Czyż
nie widzicie u Skirmunta tego
samego oblicza co u Bora-Ko-

morowskiego? Pierwszy wybrał
zamiast Polski — własność i

dlatego ściskał dłoń Stoiypino-
wi, drugi wybrał /zamiast Pol­
ski interes swój 1 swej klasy i

dlatego ściskał dłoń generało­
wi von dem Bach... Prawda.
Skirmunt nie zostawił Warsza­
wy w zgliszczach.,,

Tu dcęiTodzi-my , do sedna
rzeczy. Nic tsk nie* zasnuwało

horyzontu panów i nie psuło
im nastroju, jak myśl o „so­
cjalnych chorobach". Na nic
nie byli tak wrażliwi, jak na

strach przed chwilą obrachun­
ku. We wszystkim węszyli
zawsze „zgubne nasienie".

Stanisław Staszic głosił ich
zdaniem „dzikie zasady". Re­

wolucjoniści krakowscy 1846
roku byli „garstką głupców i
łotrów" (Popiel) — patrioci z

okresu Wiosny Ludów — „cze­
redą", Komuna Paryska budzi­
ła w nich dreszcz- grozy. Za to
okrutne represje Thiersa cie­
szyły się ich pełną aprobatą:
„Zostawiły one wśród czerni
paryskiej po dzień dzisiejszy
takie wspomnienia, że... do­
tychczas nie przyszło na myśl
hersztem francuskiego motło-
chu popierać swoje dążności w

formie akcji zbrojnej". (Milew­
ski).

W kąt szły frazesy o sympa­
tiach dla ludu, płomieniem wy­
buchała nienawiść klasowa,
Miotano obelgi i inwektywy
na polskich komunardów, tym
więcej, że wywodzili się z rze­
szy rewolucjonistów z 1863 r...

„Dąbrowski, Wróblewski
i*tylu innych z polskim na­
zwiskiem, ale bez polsKicj
wiary, bez polskiego sumie­
nia, stanęło w szeregach Ko­
muny, wśród głównych her­
sztów tej nikczemnej zgrai,
aby do reszty nas zohydzić
w oczach świata, aby ostat­
nią tak już drżącą nić zer­
wać, która Polskę . od wie­
ków łączyła z cywilizacją, z

Zachodem...",
Tak pisano o bohaterach

walki o prawa człowieka i wol­
ność Polaka, o nieśmiertelnym
Jarosławie Dąbrowskim. Bru­
talne te słowa wyszły spod pió­
ra nie szlachcicą wprawdzie
rodem, lecz przyswojonego kar­
mazynowi Juliana Klaczki, sub­
telnego estety, autora „Wieczo­
rów Florenckich", laureata A-
kademii Francuskiej.

Gdy proletariat w Rosji pod­
jął „generalną próbę roku

1905“, jak pamiętną tę rewo­
lucję nazwał LENIN, zwierzał
się na audiencji w Carskim
Stole przed Mikołajem II-

wspomniany już Woyniltowicz:
„Gdyby można było ustawić
granicę i zaprowadzić kwaran­
tannę od środkowych guberni
rosyjskich, skąd cała zaraza

przychodzi!",Ó taikiich myślelii granicach,
inne nie miały dla nich zna­
czenia. W swej masie wolej!
jawę, majątków niż sny o Pol­
sce.’ Hasłem „jeszcze własność
nie zginęła" zwoływali się do
walki przeciwko ludowi i re­
wolucji.

A rewolucja i lud stanowiły
źródło wyzwolenia Polski, o-

partej na zasadach sprawiedli­
wości społecznej. |

J. S.
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Uwaga zespoły
świetlicowi!

Codziennie przez radio
o godz. 15.30 nadawano

będą pieśni rewolucyjne.
Audycjami kierować bę­
dzie prof. Bronisław Rut­
kowski, śpiewać będzie
chór Polskiego Radia pod
dyrekcją Jerzego Gerta.

Plan pracy
Ośrodka Szkolenia

Partyjnego
z wykładowcami

II stopnia
28. IV. 1952 r. .godz. 17-ta

seminarium. ż wykładowca­
mi II stopnia z KD Krowodrza
i KD Grzegórzki.

Temat: 1) ■„Informacja
seikr. o zadaniach Partii na o-

bacnym etapie". Przygotowa­
nia do 1 Maja. . 2) „Życiorys
tow. Bieruta". Do tematu 2

przygotować się z prąs-y, .

Przodujący górnicy
wzorem dla studentów

Spotkanie studentów AGH z górnikami

p od hasłem „Przodujący górnicy wzorem dla studen-
* tów“ odbyło się w auli AGH II spotkanie słuchaczy
Wydziału Górniczego z przodującymi górnikami ko­
palń śląskich i krakowskich. Spotkanie to odbyło się
w miłej i serdecznej atmosferze. Studenci z zainteresowa­
niem zapoznawali się z doświadczeniami górników, ci
zaś chętnie z równym zainteresowaniem zapoznawali się
z pracą naukową kół studenckich.

W. imieniu studentów powi- je dzisiejszym, zupełnie innym
tał górników Józef Lejzero
wita, który m. ih. powiedział:
„My, studenci AGH pragnie­
my być takimi górnikami jak
Markiewka, Kowolik,- chcemy
pracować .dla naszej ukocha­
nej ojczyzny tak jak' cni".

Wkraczających -z kolei na

mównicę górników i wypowia­
dane przez nich słowa wita­
ły burzliwe oklaski.. Pierwszy
zabrał głos znany przodownik
K. Gryzik. Mówił o sobie, o

kopalni i trudnej walce o wy­
konanie planu, przypomniał
także ciężkie warunki pracy
przed wojną, przeciwstawiając

0 miłym „przewodnikom duchownym
zawodzie służącej

]i4 i-tho nadarzającej eię sposobności zmiany stanu i
wodu — pozostała całe życie służącą z miłości

i za-

miloścd dla

rozsyłanych
L.--------- ---- —

-----_

Pana Boga" — tak pisali w 1949 r. w. listach
i roznoszonych do rozmaitych osób o niejakiej .Anieli Sala-
wie ojcowie franciszkanie z tzw. . Postulacji w Krakowie
przy placu W. Świętych Nr 5.

Dlaczegóż to zawód służącej, niewykwalifikowanej pracow­
nicy fizycznej, wyzyskiwanej i poniewieranej w Polsce bur-

żuazyjnej — tak podoba się ojcom franciszkanom?

W Polsce przedwrześndovf©J 46% ogółu pracujących ko­
biet stanowiły . właśnie służące, owe często ciemne i zahu­
kane istoty, ą. „dzcno .przez dzień cały od roboty do roboty.
Ze wsi do miast masowo przybywały dziewczęta, często k>ll-
k-unastotetnie „na służbę". Nie umiały czytać ani pisać, nie

miały w mieście ani jednej bliskiej, życzliwej duszy,, Sta-
wały.ęilę „tłumokiem" czy „garkotłukiern" — jak w.chwi­
lach/ złości pogardliwie nazywały je ich chlebodawczynie.
Pracowały od świtu do nocy za nędzne grosze, z których
wypłatą chlebodawcy Jakże często zalegali...

Reakcyjna część kleru, wroga wszelkiemu postępowi chę­
tnie widziała służącą, jako pokorne i posłuszne narzędzie
swej .ystecatej działalności. Poza tym służąca była dosko­
nałym źródłem... dochodów. Jakże wiele z nich oddawało swe

uciułane mozolnie grosze na różnorodne potrzeby podob­
nych „duszpasterzy". Całkowita ciemnota panująca wśród
większości tych kobiet znakomicie więc służyła interesom

owych „duchownych przewodników" a także burżuazji, któ­
rej ci „przewodnicy" byli rzecznikami. Dlatego to uczono

te kobiety z pokorą znosić wyzysk. Dlatego też tak usilnie
umacniano zawsze kobiety w pokornym znoszeniu niewol­
nictwa, dlatego starano się możliwie Jak najbardziej zacie­
śnić krąg ich zainteresowań i zniechęcić Je do zdobywa­
nia zawodu.

Przerzućmy choćby - dla ciekawości miesięcznik „Dobra
ęlużąca", wychodzący swego czasu w Lublinie pod hasłem
„Módl się i” pracuj" (artykuł wstępny. w pierwszym nume­
rze-podpisany byl „Jaśni® Pani Janowa'Klentewska"). W pi­
semku tym znajdziemy również w artykuliku „Wierne słu­
gi" ciekawą informację o niejakiej Tekli Dorusównie i Ma­
riannie Jaeźczukównte. które obchodziły jubileusz 25-lecia

służby. Są „wzorem służących" — podkreśla artykuł — gdyż
są.„ciche, pracowitej poza kościołem i obowiązkatni-swciimi
żadnych znajomości i stosunków nie mają". Mają też już
uciułany kapiteik, a „procenty csddąją.,na .kościół".

Jakże łatwo już nam obecnie zrozumieć, dlaczego krakow­
scy ojcowie franciszkanie tak upodoijali. sobie zawód słu­
żącej.

Ale kobiety w Polsce Ludowej są innego zdania. Zmieni­
ły się gruntownie ich pojęcia o swojej roli i swojej pracy
i dziiś bardzo trudno jest u nas znaleźć pracownice domowe,
pomimo że odzyskały ludzką godność, są lepiej traktowane
i dobrze wynagradzane. Polskie kobiety wolą pracę w fa­
bryce, na budowie, w kolejnictwie, czy ośrodku maszyno­
wym. I ceniąc swą niezależność, swe pełne równouprawnie­
nie — uważiją, że tak jest lepiej i tak być ipowtano.

I nic tu nie pomogą ubolewania reakcyjnej części kleru,
z którymi — w czym mie ma nic dziwnego — tak znakomi­
cie solidaryzuje się „Głos Ameryki". Ten sam, który tak li­
tuje się nad Marią Baranowską, wykwalifikowanym spawa­
czem w stoczni gdańskiej. Bo — zdaniem „Głosu Ameryki"
— lepiej by jej przecież było, gdyby była przedwojenną słu­
żącą, która-„otrzymywała mieszkanie i utrzymanie". O co­
dziennej porcji wymysłów „garnkotłukowi", o poniewierce

• i wyzysku, o braku perepefctyw, o zaleganiu z wypłatą pen­
sji, ©'długoletnim bezrobociu — o tym już „Głos Ameryki"
przezornie nie wspomina.

Kobieta — pełnowartościowy, wysokokwalifikowany spe­
cjalista —-'jakież to bolesne dla tych, którym potrzebna jest
ciemnota i zacofanie kobiet! Dla tych, co uważają, że dla

robotniczego czy chłopskiego daieaka najwłaściwsza „karie­
ra" — to kuchnia jaśnie pand! Bgr.

Zdaniu* fiasyjch kntsp»nduitó»
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Teatry:
Teatr im. J. Słowac­

kiego — „Zemsta"
godz. 19.

Kinu;

warunkom. pracy i rozwoju.
Leon Kowalik, górnik z ko­

palni „Ludwik", odznaczony
orderem „Sztandar Pracy", o-

raz srebrną i złotą odznaką
przodownika pracy, zanalizo­
wał walkę o plan w swojej
kopalni. Mówił on: „Wspólną
pracą z kolegami, z dyrekto­
rem i kierownikami oddziałów
walczymy o to, by kopalnia na

sza przekraczała zadania pro­
dukcyjne. Dzięki podjętemu
na apel Pstrowskiego współza­
wodnictwu, kopalnia „Lud­
wik", w której fedruję, wyko­
nując 585. proc, normy, otrzy­
mała sztandar przechodni za

najlepsze wyniki. Będziemy
starali się tak pracować, by
sztandar ten na zawsze pozo­
stał przy naszej kopalni".

Zabierający po nim głos
znany racjonalizator J. Guzik
z kopalni „Krystyna" zwrócił
się do studentów: „Na w,as cze

kają górnicy. Dużo jeszcze
trzeba zmienić w naszych ko­
palniach. My, racjonalizatorzy,
staramy się przez usprawnie­
nia ułatwić pracę swoich kole­
gów, lecz gdy połączymy na­
sze wysiłki z waszymi,' osiąg­
niemy jeszcze lepsze rezulta­
ty". Tow. Guzik opowiedział
zebranym o pracy klubu racjo­
nalizatorskiego, o swoich po­
mysłach; kończąc, prosił stu­
dentów, by w czasie praktyk
dzielili się swoimi wiado­
mościami z górnikami, czer­
piąc zarazem z ich bogatych
doświadczeń.

Opowiadali również o swo­
jej codziennej pracy w walce
o wykonanie planu J. Aleksan­
der z kopalni „Bierut", .1.
Wojtowicz z kopalni „Janina",
Henryk Włodarczyk z’ kopalni
„Bóbrek", cieśla J. Kluska z

kopalni „Siersza" i inni.
Zwracali się d-o naukowców,

i studentów AGH, by przycho­
dzili z pomocą klubom racjo­
nalizatorskim ich kopalń.

Studenci obiecując górni­
kom swą pomoc, wypytywali
ich z kolei o szczegóły techni­
czne, dzięki którym osiągają-
wysokie normy, na które to py
tania'górnicy odpowiadali wy­
czerpująco.

Na zakończenie zjazdu ze­
brani wystosowali list do Pre­
zydenta Bieruta, w którym za­
pewniają Prezydenta, że doło­
żą wszelkich starań, by wypeł­
nić wszystkie jego wskazania.

Spotkanie to przyczyni się
do jeszcze aktywniejszej współ
pracy naukowców i studentów
AGH z górnikami, co niewąt­
pliwie pomoże do prz-adtermi-
nowego i należytego ‘Wykona­
nia zadań produkcyjnych przez
przemysł węglowy.

S. M.

Teatr Stary — .(duża
sala — „Pociąg do

Marsylii" godz. 19:

(mała sala) „Szezy
gli zaułek1' gódż.
19.15.

T«ałr Rapsodyczny—
„Beniowski" godz.
19.15.

Teatr Młodego Wi­
dia — „Poemat pe
dagogiczny" godz.
19. ’

Teatr „Groteika" —

„Szewc Dratewka"

godz. 11 i 15.

Teatr Kalajaria —

„Fircyk w zalo­
tach" godz. 19.

Srtuka: „Urwis Ga-
vi-oche“ — godz. 16,
18, 29.

Uciecha: „Futro pa
tia Krugera" -

godz. 16. 18. 20

Warszawa: „Przybra
ua córka" — godz.
15.45, 18, 20.15.

Apolla: „Cztery po
kolenia" godz 16
18, 20.

Wanda:

Chopina"
1'5.30, 18,

Wolność:
Monte
cz. I., |
18, 20.

Młoda Gwardia -

„Skarb", godz.
15.30, 17.30, 19.45.

Dworcowe: „Walka
o wode“, „Sport
radziecki". „Nat­
chnienie".

Chemik: „Scott
Antarktydzie"
godz. 19.

Nowa Huta: „Pustel
nia Parmeńska",
część I, godz. 16,
18, 20.

„Młodość żniczych;
— godz

. 20.30.

„Hrabia
Christo"

godz. 16.

Pogotowie
Ratunkowe;
Wydziału Zdrowia

Woj. Rady Narodo­
wej w Krakowie, ul.

Siemiradzkiego 1.

Telefony 222-22
211-12 udziela:

a) priez całą «lo-

lię pomocy: 1 we

wszystkich nagłych
wypadkach i nagłych
zachorzeniach: 2. w

przypadkach poło-
_____

. ’;b)wza-
eliorzeniach dziecię­
cych (w godz. od 20

do 8).
Ambulatorium Po­

gotowia czynne jest
cała dobę.

Drążek do przetaczania wagonów
zwiększający bezpieczeństwo pracy

na

Apteki;
Szczepańska 1, Kar

melieka 23, Długa 88,
Lubicz 7, Krakowska
19, Dietla 76, Borek

Nałęcki Główna 344,
Kościuszki 18.

Dyiw chi­
rurgiczny;

Oddział chirurgicz­
ny szpitala Naruto­
wicza.

Młodzież laszego województwa
przygotowuje się

do Złoto Młodych Przodowników Pracy
Przygotowania młodzieży do

Zlotu Młodych Przodow­
ników Pracy nabierają coraz

większego rozmachu. Do przy­
gotowań włącza się zarówno
młodzież naszego miasta jak i

województwa krakowskiego. W
maju, w dniach 4 i 17 odbywać
się będą eliminacje robotni­
czych i wiejskich zespołów
artystycznych ną szczeblu po­
wiatowym.

Wezmą w nich udział zespo­
ły orkiestralne, ■chóralne, ta­
neczne i recytatorskie. Dla naj
lepszych zespołów przygotowa-.
no wiele cennych nagród. Wiel
kie zainteresowanie wśród mło­
dzieży wzbudził konkurs na

najlepszą korespondencję tygo­
dnia na temat „Co mi dała Pol­
ska Ludowa i czym się jej od­
wdzięczam?" Urządzony zosta­
nie także konkurs gazetek
ściennych.

'

W przygotowaniach do zlotu

biorą również udział radiowę­
zły powiatowe '.i zakładowe.

Rozgłośnia Polskiego Radia w

Krakowie nadawać będzie au­
dycje pieśni masowych, poga­
danki dla młodzieży wiejskiej,
robotniczej i szkolnej, o zlocie.
Podawać będzie również mel­
dunki o wykonaniu zobowią­
zań podjętych celem powitania
zlotu, o najlepszych brygadach
młodzieżowych z naszego woje­
wództwa.

Przodująca młodzież robot­
nicza odbędzie szereg spotkań
z młodzieżą wsi, która dobrze

wywiązała się z akcji skupu
zboża, kontraktacji i która wal­
czy o podniesienie wydajności
plonów z hektara..

Przy Wojewódzkim Domu

Kultury i przy Młodzieżowym
Domu Kultury powstaną punk­
ty nauczania pieśni masowych
i tańców ludowych. Młodzieżo­
we zespoły artystyczne ze wsi

województwa krakowskiego
przygotowują bogaty repertuar
tańców.

Młodzież nasza, doceniając
znaczenie Zlotu Młodych Przo­
downików Pracy, przygotowuje
się do niego starannie, s. m.

Przedłużenie rejestracji
bonów

mięsno-tłuszczowych
w ydział Handlu Prezydium
’’ MRN w Krakowie zawia­

damia, że wobec nieterminowe­
go odbioru bonów mięsno-tłu-
śzczowych przez niektóre za­
kłady i instytucje, a w zwią­
zku z tym opóźnionego dostar­
czenia ich pracownikom —

Prezydium MRN w drodze wy­
jątku zezwoliło na przedłuże­
nie rejestracji bcnów w skle­
pach mięsnych i spożywczych
do dnia 28 kwietnia, z tym że .

termin ten jest ostateczny.

Uwaga, Zwierzyniec!
Odprawa sekretarzy podsta­

wowych organizacji partyj­
nych . i oddziałowych organiza­
cji partyjnych wszystkich za­
kładów pracy, szkół i instytu­
cji odbędzie się w dniu 28 bm.
o godz. 15-tej w sali posiedzeń
Komitetu Dzielnicowego Zwie­
rzyniec, al. Krasińskiego 18.
Obecność i punktualność wszy­
stkich sekretarzy obowiązko­
wa.

Znany skrzypek węgierski
w Klubie Międzyuar^ewsj Fresy i Książki

Weszło już w zwyczaj, że

odwiedzający Kraków za­
graniczni goście,, głośni arty­
ści, politycy, literaci, dzienni­
karze spotykają się z przed­
stawicielami społeczeństwa
polskiego na terenie Klubu
Międzynarodowej Prasy i
Książki. Z racji swego chara­
kteru placówka ta jest odpo­
wiednim miejscem, gdzie mo­
żna wymienić myśli i bliżej
zapoznać się z gośćmi.

By tempo robót na ważnym obiekcie

Nowej Huty aie uległo zahamowaniu
olbrzymiego

Prefabrykacj!
Budowa

Kombinatu
Przemysłowej w Łęgu we­
szła obecnie w końcową'fa­
zę. W następstwie tego sze­
reg obiektów przemysło-

Siadtat
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naszego korespondenta
sprawie i„ __

'
naszego korespondenta w

sprawie upowszechnienia
metody inż. Kowalowa w

Zakładach Naprawczych nr

3 w Nowym Sączu spowo­
dowały zorganizowanie spe­
cjalnej narady roboczej, na

której Komisja Współzawo­
dnictwa zobowiązała się
spopularyzować tę metodę
wśród załogi, a zwłaszcza
wśród grup młodzieżowych.

Ponadto ze strony admi­
nistracji zakładów został

przydzielony inż. Krupski
do przygotowania harmono­
gramu robót w grupach
pracujących mefodą Kowa­
lowa.

W GMINNEJ
SPÓŁDZIELNI BOCHNIA-

WIES

przeprowadzono reorgani­
zację. Z. Porębski, który
był prezesem tej spółdziel­
ni, w związku z niewłaści­
wym ustosunkowaniem się
do zagadnień spółdzielczo­
ści, jak również do chło­
pów mało- i średniorolnych,
został usunięty z zajmowa­
nego stanowiska.

wy.ch mógłby być niezawo- bo jakże tu mówić o prze-
" ciwdziałaniu złu, skoro na

budpwaćh nie ma nawet za­
angażowanych* majstrów i
instalatorów, wewnętrznych.

Słusznie więc i kierowni­
ctwo generalnego wykonaw­
cy tj. Zarządu Budowlane­
go Nr 8 i jego załoga ży­
wią poważne Obawy, że rt>

boty wodociągowe nie zo­
staną w terminie wykonane,
a tym samym fatalnie p-dbi-
Ją się na możliwości termi­
nowego oddania obiektów
do użytku.

Same jednak obawy nie ■
pomogą. Trzeba, działać i to

natychmiast. Kierownictwo
ZIP winno niezwłocznie
wziąć się do czynu — win­
no przeanalizować przyczy­
ny opóźnienia w pracy, i
zmobilizować wszystkie

” si­
ły, aby wyjść z impasu —

bo przecież przez tego ro­
dzaju zaniedbania nie wol­
no zmarnować wysiłku ro­
botników budujących obiek­
ty ,w Łęgu.

Powstające Zakłady Pre

fabrykacji jeszcze w bieżą
cym roku muszą rozpocząć
produkcję.

Powaga zadania, które
czeka na realizację, świado­
mość tego, że na produkcje
Zakładów Prefabrykacji
czeka Nowa Huta, doda .

niewątpliwie sił zarówno
załodze jak i kierownictwu
ZIP i spowoduje, że termin
oddania budowy będzie do­
trzymany.

Oprać, na podst. koresp.
Zbigniewa Starzaka

dnie oddany do użytku w

nakreślonym terminie, gdy­
by nie pewne „ale".

Znaleźć go nie będzie
trudno, wystarczy przejść
po terenie budowy. Nieba­
wem okaże się, że Krakow­
skie Zjednoczenie Instala­
cji Przemysłowych, będące,
subwykonawcą robót,

'

w.

bieżącym roku nie dotrzy­
muje kroku w pracy. Ude­
rza to tym więcej, że ZIP w

ubiegłym roku zawsze ter

minowo wykonywał swoje
roboty 1 dzięki temu nie
stwarzał „wąskich gardeł"
hamujących prawidłowe pla­
nowanie prac przez general­
nego wykonawcę.

W chwili obecnej pewne
zaniedbania ZIP utrudniają
realizację poważnych za­
dań, które stoją przed Za­
rządem Budowlanym Nr 8,
Jako generalnym wykonaw­
cą. Żółwie tempo robót pro­
wadzonych przez ZIP mt>
że spowodować, że budowy
w Łęgu nie będą ukończo­
ne w terminie — i to właś­
nie stanowi owo „ale", o

którym wspomnieliśmy na

wstępie.
Czy dyrekcja ZIP prze­

ciwdziała w jakiś sposób ta­
kiemu stanowi rzeczy? Czy
bierze pod uwagę fakt, że o

ile prace przy instalacjach
wodociągów zewnętrznych
przebiegają dość sprawnie,
o tyle przy wodociągach
wewnętrznych nie robi się
nic, albo prawie nic?

Nam się wydaje. że nie,

Przyjazd do Krakowa

nego skrzypka węgierskiego,
Zathureczkego stał się okazją
do zamanifestowania przyjaź­
ni polsko-węgierskiej, a zara­
zem poinformowania się pra­
sy krakowskiej na temat pla­
nów artysty. Wśród zaproszo­
nych gości byli obecni m. in.:
rektor PWSM prof. Drzewie­
cki, dyrektor Filharmonii Ta­
deusz Krzemiński, artystka
Czerny - Stefańska, dyrektor
Szkoły Muzycznej prof. We­
ber, dyrektor Polskiego Wy­
dawnictwa Muzycznego “-prof.
Ochlewski, kierownik Instytu­
tu Węgierskiego Wiewiórski.

Dla uświetnienia pobytu Za­
thureczkego wystąpiła artyst­
ka Częrny-Stefańska, odegra­
wszy szereg utworów Chopi­
na. Następnie grał sam Zathu-
reczky sonatę . Vivaldiego i
Bartoka „Dziecięce tańce In­
dowe" w układzie własnym
Zebrani gorąco oklaskiwali

występy.
Po koncercie Zathureczke­

go otoczyli dziennikarze kra­
kowscy, którym opowiedział
on o trosce Węgierskiej Repu­
bliki Ludowej o muzykę i o

swoich dalszych planach. Za-

thureczky zwiedził już wszys
tkie kraje demokracji ludo­
wych, grając dla szerokich
mas robotniczych.

es—pe
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Uwaga, Krowodrza !

Wdniu27bm.ogodz.10
odbędzie się odprawa porząd­
kowych, komendantów grup i
zastępców w związku z obcho­
dem święta 1 Maja w sali ZZK

przy ul. Filipa 6. Obecność i

punktualność obowiązkowa.

Uwaga, Podgórze!
W niedzielę dnia 27 bm. o

godz. 9-tej w świetlicy KD
PZPR Podgórze, Rynek
Podg. 1. odbędzie się odprawa
wszystkich sekretarzy podsta- z

wowych i oddziałowych orga­
nizacji partyjnych. Obecność
i punktualność obowiązkowa.

Uwaga, podstawowa
organizacja partyjna

terenowa 155
przy KB Grzegórzki!

We wtorek dnia 29 bm. o

godz. 18-tej odbędzie się w

świetlicy KD, ul. Dietla 90
Akademia 1-Majowa, na którą
złoży się referat i bogata część
artystyczna. Obecność wszy­
stkich członków podstawowej
organizacji partyjnej obowią­
zkowa.

Komunikat
DNIA 28 o godz. 16 w saJi

„ Florianka“ przy u]. Basztowej 8
odbądzie się uroczysta Akademia

1-Majowa Państwowych Teatrów

Dramatycznych. W części artysty­
cznej wystąpi Halina Czerny-Ste-
fańska.

!BtawoXecfi^kamŁkono(nic<Ł»ie!
— Zdążą.
— Me zdążą/
— A ja ci mówię że zdążą!
— O co zakład?
Takie rozmowy słychać nic

kiedy na ul., Basztowej. Prowa­
dzą je przechodnie, przygląda­
jący się robotom przy budowie
torów tramwajowych.

Wprawdzie M.P.K. postano­
wiła ukończyć te roboty na

dzień 1. maja, ale niestety prze
szkody atmosferyczne (pamięt­
ne śniegi!) i szczupłość załogi
(nie da się pracować na dwie f
zmiany!) — stawiały wykona
nie tego pięknego postanowie­
nia pod znakiem zapytania.

Lecz znaleźli się obywatele,
którzy zamiast robić zakłady
,.zdążą, czy nie zdążą'1 — ochot
nicżo zgłosili się do pomocy- i
teraz można mieć naprdwdę na-

. dzie-ję, że M. P. K. -- zdąży!

I . Mianowicie uczniowie Tech­
nikum Ekonomicznego z id.

Grodzkiej 54, w ramach zobo­
wiązań pierwszomajowych, wy­
konują wiele cennych prac po­
mocniczych przy budowie to-

rów na Basztowej, jak: zwoże­
nie różnych materiałów, szutro­
wanie podłoża, sporządzanie
oodsypki ceme-ntoioo-piaskówej
dp.

Zarówno Dyrekcji tej uczel­
ni, jak i jej uczniom należy się

.mocne, serdeczne

(Na podstawie
korespondenta St.

brawo!

informacji
Zaręby).

L. SAK.

KRAKOWSKA
DRUKARNIA PRASOWA
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W każdym zakładzie
przemysłowym wzgl. usłu­
gowym mającym własną
bocznicę .i tory kolejowe,
zachodzi konieczność pod­
stawiania wagonów do za­
ładowania lub wyładowa­
nia. Wagony takie w za­
leżności od potrzeby pod­
stawia się do rampy, albo
też do innych punktów
przeładunkowych, lub na

odpowiednie tymczasowe
tory pokojowe. W niektó­
rych zakładach przetacza­
nie wagonów odbywa się
kilka lub kilkanaście razy

'

dziennie. Dlatego też w

wielu wypadkach używanie
d>o tego celu parowozu jest
nieekonomiczne, jeżeli tak­
że dodatkowo weźmiemy
pod uwagę przedsiębior­
stwa mniejsze, które rzad­
ko wykonują przetaczanie.

Większe zakłady stosują
do przetaczania wagonów
przeciągarki z bębnami
wklęsłymi, ustawionymi pio
nowo, które obsługują ogra
niczone odcinki torów. Te­
go rodzaju urządzenia w

wielu wypadkach nie roz­
wiązują całkowicie zagad­
nienia przetaczania wago­
nów. Najidealniejszym roz­
wiązaniem było by w tym
wypadku zastosowanie cią­
gników o napędzie spalino­
wym lub akumulatorowym,
które jednak w Polsce nie

zostały jeszcze dotychczas
rozpowszechnione.

Wobec powyższego za-

takiego zespołu pracowni­
ków przy produkcji z regu
ły zabiera więcej czasu, a-

niżeli samo przetaczanie;
poza tym należy zauważyć,
że w takich doraźnie zor­
ganizowanych zespołach za

chodzą często nieszczęśliwe
wypadki, ponieważ pracow­
nicy nie są odpowiednio
przeszkoleni.

przetaczaniu ręcz-

składa się z dźwigni 1 od­
powiednio wykształconej
(patrz rys. poniższy) umie­
szczonej w wykroju podsta­
wy 11, który umożliwia
swobodne obracanie. Na

krótszym końcu dźwigni
jest osadzony — przy po­
mocy sworznia 3 — chwy­
tak 2, zaś drugi koniec

dźwigni Jest zaopatrzony w

rękojeść drewnianą 10.

nym do poruszenia wago­
nu z miejsca używa się drą­
ga żelaznego spłaszczone­
go na końcu i zagiętego
pod pewnym kątem. Robot­
nik posługujący się takim

drągiem, musi wejść na tor

między wagony, przez co

znacznie zwiększa się mo­
żliwość powstawania niesz­
częśliwych wypadków.

Powyższe okoliczności

nasunęły myśl ulepszenia
dotychczas stosowanego
sposobu ręcznego przeta­
czania wagonów, która zo-

chodzi czasem konieczność
stosowania ręcznego prze­
taczania wagonów na nie­
duże odległości. Przy prze­
taczaniu odbywającym się
rzadko, jedynym ekonomi­
cznym sposobem Jest ręcz­
ne przetaczanie wagonów,
jednakże ma ono wady. —

Przetaczanie takie — w za­
leżności od warunków ru­
chowych — wykonuje od
3-ch d-o kilku i więcej pra­
cowników. Zorganizowanie

rozwinięta w Central-
Instytucie Ochrony

stała

nym
Pracy w postaci opracowa­
nia konstrukcji drążka do

przetaczania wagonów po­
mysłu inż. J. Horbaczew­
skiego. Drążek taki umożli
wia robotnikowi pracę ze

stanowiska przed wago­
nem, jak to jest przedsta­
wione na fotografii.

Opis konstrukcji i zasa­
dy działania drążka do prze
taczania wagonów: drążek

Dla przetoczenia wagonu
ujmuje 6ię drążek za ręko­
jeść, kładzie się podstawą
na główce szyny i przesu­
wa się do koła w ten spo­
sób, ażeby chwytak doty­
kał obrzeży koła wagonu.
Następnie naciska się na

dźwignię, która nachyla się
i obraca się początkowo na

garbie podstawy, a później
n.a główce szyny; zahacza

chwytakiem obrzeże koła,
który unosi się do góry po­
wodując obrót kola i tocze­
nie się” wagonu. Celem dal­
szego toczenia wagonu pod
stawę drążka przesuwa się
po główce szyny do koła”,
po czym wykonuje się po­
dobne czynności jak powy­
żej.

Próby, przetaczania wa­
gonów opisanym drążkiem
wypadły pomyślnie. W cza

sie prób stwierdzono, że

przetaczanie załadowanego
wagcnu (do 32 ton) może

wykonywać na poziomie—
bez zbytniego wysiłku —

jeden robotnik. Do przeta­
czania wagonów na torach
nachylonych, pod górę, na­
leży używać 2-ch drążków,
którymi posługuje sie na

przemian; jednym ’z nich,
wykonuje się przetaczanie'
wagonu-, gdy tymczasem
drugi zapobiega przed sa­
moistnym staczaniem się
wagonu wstecz.

Zastosowanie drążka no­
wej konstrukcji do ręczne­
go przetaczania wagonów
na nieduże odległości .przy­
czyni-się do zmniejszenia
kosztów eksploatacyjnych,
zmniejszenia wysiłku fizy­
cznego robotników i zapew­
ni bezpieczne warunki pra-

! cy.
(Mgr inż. M. Łosiński)

Pomysły racjonalizatorskie pomogły
w wykonaniu planu spółdzielni

wziąć

załogę.

pierwsza dekada

Stare przysłowie mówi

„potrzeba matką wynalaz­
ków" — tak też było w na­
szej spółdzielni.

Plan na marzec dość

„wyśrubowany" natrafi! na

nieprzewidziane trudności

w zaopatrzeniu w boki

branslowe potrzebne do

produkcji obuwia.

Załoga podjęła zobowią­
zania ale wykonanie ich

zostało uzależnione od zao­
patrzenia. Skąd
bransle? — oto pytanie,
które nurtowało

Wielu naszych szewców ro

biło próby z pasami od

transporterów, aie nie uda­
ło się zastąpić bransli płót­
nem z transportera. Upły-
tęia
plan zaledwie 18 proc., za-

miast 35 proc. — jasne by-
io, że bez bransli plan „le­
ży"

Ob. Bajur chodził po

warsztatach, myślał, prowa­
dził dyskusje z szewcami,
zachęcał do pracy nad no­
wymi pomysłami racjonali­
zatorskimi — i oto wspólnie
z ob. Ptaszewskim znaleźli

wyjście z trudności. —

Bransle będziemy robić z

odpadków skór — powiada­
ją — i nie będą one ustępo­
wać brąnslom z całej skó-

ry-
Tak zrodził się nowy po­

mysł, dzięki któremu żoslai

uratowany pian, uniknięto
przestojów, a nawet już w

marcu osiągnięto oszczęd
mości 90 kg boków brans-

lowych.
Bransle z odpadów pro

łukujemy w ten spbsób, że

>dpady skór „szacujemy'
i sklejamy przymierzając dc

formy bransia, następnie
zszywamy na maszynie w

miejscu skłanania. podkle
j&rriy odpadem brezentu i
leszcze raz obszywani? na

maszynie. Tak przygotowa­
ny bransol jest znacznie

tańszy a wcale nie gorszy
niż z całej skóry.

Plan zagrożony w pierw­
szej dekadzie, do końca

miesiąca wykonaliśmy w

109 proc.

Drugi projekt opracowa­
ny przez ob. Baju-a to no­
wość w szewstwie: podesz­
wy i odpadów skór powsta­
jących przy produkcji w

rymarstwie. Odpady te do­
tychczas były nieużyteczne,
a nagromadzono ich już
tony.

Koszt podeszew projektu
Bajura wynosi dla obuwia

'

dziecięcego 6.40 zł, pod­
czas gdy takie same pode­
szwy z kruponu wynoszą
23 zł. Według oświadczeń

fachowców podeszwy te po­
siadają dwukrotnie wyższą
wytrzymałość na ścieranie

niż kruponowe a to zs

względu na układ tkanek

skóry.
Spółdzielnia wyproduku­

je na, razie 2.000 par san­
dałów na spodach z odpa­
dów co da około 17.000 zł

oszczędności.
Pragnąłbym aby wszyst­

kie spółdzielnie* szewskie

zainteresowały się produk­
cją z odpadów, bo przecież
zadaniem spółdzielczości
jest wykorzystanie surow­
ców odpadkowych i danie
światu pracy tanich i do­
brych wyrobów. Również
koledzy z innych spółdziel­
ni powinni zainteresować
się racjonalizatorstwem, bo

przecież projekt nowej
Konstytucji gwarantuje po!
moc państwa dla racjonali­
zatora i należną mu pre­
mię.

Spółdzielnie zrzeszone w

naszym Związku Branżo-

wym powinny wejść na dro­
gę, którą kroczy nasza

spółdzielnia, co w dużej
mierze rozwiązało by ich

trudności w zaopatrzeniu —

trudności, które często

stwarzają same spółdzielnie
przez złą gospodarkę.

Nie wolno nam za dużo

zabierać całych skór, któ­
rych przy wzroście wydaj­
ności pracy przemysł pań­
stwowy potrzebuje coraz

więcej. Spółdzielczość , przy

produkcji ręcznej może i

powinna wykorzystać od­
pady.

Naszymi osiągnięciami na

tym odcinku dzielimy się
chętnie, udzielając informa­
cji każdemu kto się do nas

zgłosi.
JÓZEF SATOŁA

Spółdz. „Wytwórczość"
Kraków, Nadwiślańska 9.

Uwaga
racjonalizatorzy!

W każdy poniedziałek w

godzinach od 17—18 przed­
stawicie) redakcji „Kącika
racjonalizatora" odbywa
w lokalu Gabinetu Tech­
nicznego w Wojewódz­
kim Domu Kultury Związ­
ków Zawodowych — Ry­
nek Główny 27 — II pię­
tro — dyżury dla racjona­
lizatorów.

Dyżury mają na celu

pomóc racjonalizatorom,
którzy pragną być kore­
spondentami „Kącika", a

mają trudności w sfor­
mułowaniu swych korespon­
dencji.


